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Prenum erata wynosi z odbieraniem  w Adm inistracji m iesięcznie 400 mk,, z odnoszę 
niem i przesyłką pocztową 450 mk. C e n y  o g ł o s z e ń :  pierwsza strona za wiersz- 
cdncszp altowy lub jego miejsce 80 mk,, druga i trzecia 70 mk., czw arta 60 mk, za 
wiersz nonparelowy. Ogłoszenia w tekście przed kroniką i pod telegram am i 70 mk. za 
wiersz. Nekrologi po m arek 70 za wiersz. Drobne ogłoszenia, po 20 m arek za wyraz.

Ogłoszenia zagraniczne o 100 %  droższe.

Adres Redakcji 1 Adm inistracji: Częstochowa ul. N. P. M arjt 41, o tw arta codzienaie_ 
od g. 9 rano do 7 w. Telegraf. „Kurjor—Częstochowa*. Telefon 4. N adesłanych rękopl 
sów', z wyjątkiem  zastrzeżonych, R edakcja nie zwraca. Na zasadzie uchwał Zjazdu Zw. 
Prasy prowincjonalnej, wszystkie kom unikaty insty tucji prywatnych i społecznych pod­
legają opłacie. Każda nowa podwyżka taryfy  obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło­

szenia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadom ienia.

do  w y r o b u
f a ja n s ó w ,

Z n a jd u ją c e  s i ę  w  Wilnie

Waty, Kota żal. Młocarnia, Żniwiarki,
Platformy piekarskie, Modele i maszyny 
Omnibus przyczepny Talerze, Miski,

od samochodu. Szolatory  e lek tr.
będą sprzedane w drodze przetargu w Oddziale Likwidacji Zdobyczy 

Litwy Środkowej w Wilnie, ul. Mickiewicza 24 m. 10.

Szczpaur „Demobil” 13-ty
Termin składania ofert 7 - g o  g r u d n ia  r .  b.

Wzmacniać czy osłabiać?
Częstochowa, 2(1 -  1 1 — 21.

Polska jest krajem wybitnie rolniczym, 
ma przeludnioną wieś i, jeżeli chce być 
Państwem silneia, jeżeli zamierza w fatal 
oyeh warutkech geogralicznych oprzeć 
się sile ju t  tylko jednej z ćwucb potęg— 
Niemeom lub Ro3ji, musi się gospodarczo 
wzmocnić. Wzmocnienie się gospodarcze 
Polski, tostworzeuie w miastach placówek 
handlowych, a przedew8%ystkiem prze­
mysłowych i drobsego rzemiosła.

Jest tedy rzeczą nieodzowną zaintere­
sowanie sie bardzo żywe losami miesz­
czaństwa. Rseczywistość mówi, że pomi­
mo, iż wjelu lud cl w miastach potrafiło 
się dorobić nawet sporych fortun, to j e ­
dnak własność polska, w porównaniu z 
danymi stotystycznemi z przed wojny 
amniejszyła się o 25 p ro ’-! Jest to dowo­
dem najlepszym, iż mieszczaństwo polskie 
• tie rp ia ło  bardzo znacznie podczas wojny 
ł że trzeba pomyśleć o w m ocnU n 'u  
Biły miast przez stosowanie odpowied­
niej polityki gospodarczej wewnątrz kraju.

Któż to jes t  rzecznikiem interesów 
ludności miast, któż to może obronić pol­
ski przemysł, polskiego kupea i robotnika 
przed rnmą, kto może wzmocnić ich siły? 
Tylko Sejm 1 tylko Rząd. ściśle z tym 
Sejmem współpracujący. Naturalnie nie 
n o żn a  się spodziewać tej obrony od tych 
Wgrnpowań w Sejmie obecnym, które 
reprezentują jedynie wieś i nikogo więcej, 
albo też nie reprezentują w Sejmie ni­
kogo, prócz interesów swych osobistych 
tub conaj wyżej jednej z „klas*.

Stwierdź ć to należy, że jeżeli V) Saj­
n i e  obecnym mieszczaństwo nasze uzys 
bało dla siebie jakiekolwiek uchwały ko­
rzystne, zawdzięczać to ono musi po­
etom Związku Ludowo-Narodowego. Tylko 
ta  stronnictwo, pomne, że przez walkę 
stanów, jak  chcą nasi lewicowcy, Polska 
w oźe sobie jedynie grób wykopać i że 
podstawą siły nowoczesnego państwa 
idem .kratycznego jest współpraca wszyst­
kich warstw narodu, zawsze i wszędzie 
•kazywało mieszczaństwu pomoc i swe 
eaiateresowanie. W dniach ostatnich zain 
teresowanie to Związek Lud. Nar. wyka­
zał przez zgłoszenie chociażby wniosku 
nagłego o udzielenie rzemiosło i drobne- 
m i  przemysłowi pół miljarda kredytn 
T e  czyni Związek Ludowo- Narodowy, 
Stronnictwo w Sejmie bardzo liczne i 
stronnictwo, zyskujące Bobie coraz licz­
niejszych zwolenników, w miarę natura l­
nie jak szerokie masy przeglądać na oczy 
poszynają, dostrzegając bankructwo rea­
lizowanych W C»łei pełni programów ua- 
szyeh ugrupoweń wyłączne stanowych.

Jeżeli u nas było dotychczas tak  źle,

du, szepce już do uszu miijonów Pola­
ków pr gram życia istotnie demokratycz­
nej i rozumnie rządzonej Rzeczypospoli­
tej. Ten instynkt nakazuje nam przy wy­
borach do Sejmu następnego iść wspólnie 
pod jednym sztandarem, orzeciw nurtu­
jącym jeszcze u nas prądom socjaliatycz 
nym. 1 dlatego znikną prędzej, niż się 
spodziewamy, takie stronnictwa, jak Zie- 
dnoczenie M eszczańskie mikroskopijne. Nie 
ujrzymy wielu z nich w Sejmie następ­
nym, bo je s t  naturaluą koleją rzeczy, iź 
po planowaniu głupoty, rozum musi po- 
spie szyć z akcją ratowniczą.

Każdy kto tego nie rozumie, kto roz­
bija społeczeństwo na nieliczne grupki o* 
slabia s i ę  Polsii .

Karjerowicze byli i będą. Dla nich 
nie ma żadnych skrupułów. Ale rozumny 
uczoiwy mieszczanin polski 'pówtnien  u- 
czynić to, co mu nakazują rozum i su­
mienie.

A. Paciorkowski

Maszynow k u r s a korespondencyjas

WERKMiSTRZ
..—  Kraków, ul, Bernardyńska I. 1 3 . -----
ogłaszają sposób korzystania jeszcze z do- 
daUowego zapisu na pierwszy jednoroczay 
kurs t e c h n i c z n a  - m a s z y n o w y ,  który 
je s t N o w o ś c i ą  w  P o l s c e .  W ykłady przy­
stępne i pierwszoklasowe. Zapisani nfe opu­

szczają swych m iejsc pobytu 
 INFORMACJE ODWROTNI K . --------

jeżeli za skutki zabawy w „rządy* z a ­
płacić musimy teraz w postaci daniny, 
która miasta wielce obciąży, to przyczy­
niła się do tego złego stanu w wielkiej 
mierze mała grupka posłów sejmowych, 
t. z.w. Zjednoczenie Mieszczańskie. Po­
walało to ugrupowanie w roka 1919, a 
powstało dlatego, że poseł de Rozset 
chciał koniecznie stać na ctele własnego 
stronnictwa. Takich dowodów istnienia 
choroby, określanej zazwyczaj msnją wiel 
kości lub wygórowaną a nieusprawiedli­
wioną niczern ambicją, j e s t  przecież wie­
le w Sejmie i naszem życiu. Jakiemuś ap­
tekarzowi naprzy i ład, zdaje się, że jest 
stworzony na prezydenta ministrów, więc 
organizuje własne stronnictwo, intryguje, 
kraj na straty  naraża przez popieranie a 
wanturniczycb wypraw. lany znó spe­
cjalista od bólów zawsze aktualnych, w 
(kotkach dla kra ju  błogosławionych a 
bardzo dochodowych, we własnem mnie­
maniu najlepszy kandydat do Sejmu, po 
przez przewodnictwo w Radzie miejskiej 
łokciami drogę Bobie ku ulicy Wiejskiej 
w Warszawie toruje.

Oto sedno rzeczy, wyjaśniające dobit­
nie dlaczego W Sejmie istnieje pod prze­
wodem p. Rosseta grupka mieszczańska. 
Ale najgorsze jes t  to, że mieszczaństwo 
własną skórą płaci za to wszystko. Miesz 
czsństwo polskie ponosi s traty  właśnie 
przez takich pp. Rossetów i S&ulski< h, o 
trsd-iiających możliwość utworzenia więk 
szóści w Sejmie, większości o wyraźnem 
obliczu narodowem. Dlatego to nie mamy 
rządu wł*4ciwego, rządu parlamentarne­
go, odpowiedzialnego za swe czyny przed 
Sejmem. Dlatego przez rok s górą sły­
chać było nad Polską świst biczyska z 
Wierzchosławic 1 dlatego nadużywały cier 
pbwości naszej sfery belwederskie.

To też, gdy na prowincję zjeżdżają 
na gościnne występy eroisarjusze takich 
drohnyct grupek, niechaj się dobrze za ­
stanowią miejscowe tfery mieszczańskie 
nad czynionymi im przez równych karje- 
rowiczów propozycjami. Niechaj pamięta­
ją, że miasta w Sejmie liczebnie stano­
wią mniejszość Nie mogą tedy powsta­
wać jakiekolwiek grupki drobne, ale ca­
łe mieszczaństwo n i  ino zwró ić Się z pet 
nem zaufaniem o pomoc i obronę do tych, 
którzy, jak Z w. Lud. Nar. w Sejmie, o- 
becnym dbali o interesy polskiego miesz­
czaństwa i, którzy w Sejmie następnym 
to samo czynić będą.

Okres traktowania Polski jako król ka 
doświadczalnego już zb iża się ku końco­
wi, S»jm obecny, Sejm doświad-żalny 
też ukończy niebawem swą kadencję. Naj 
silniejsza z władz narodu, instynkt naro­

Porozumienie 
polsko-czeskie.

Częstochowa, du. 2(1 -11  — 21.

W dniu 7 b. ro. minister spraw za 
granicznych p .Skirm unt podpisał w Pradze 
polsko czeską umowę polityczną i gospo­
darczą.

Doniosłych wydarzeń, Polski dotyczą­
cych, w chwili obecnej jes t  tak duża, że 
ten w y b to y  akt polityczny przeszedł bez 
D&leżytego wrażenia nawet w k iłach  po­
lity cznjcb, a do uszu szerszego ogółu do 
szły zaledwie słabe echa o zawarciu ugo­
dy polsto czeskiej,

Polska powinna prowadzić jaknajbar- 
dziej pokojową politykę. Powinna utrw a- 
lać swe granice i wzmscninć się gospo­
darczo wewnątrz. Wszelkie wyprawy wo­
jenne, wszelkie pobrzękiwania szablami 
nie są u ia< ani konieczne, ani popularne, 
lecz wręcz szkodliwe.

Jeduem z zadań polskiej pokojowej 
polityki zagraniczaej była konieczność po 
zyskania Czechów, zawarcie z niemi omo­
wy politycznej i gospodarczej. Urzeczy­
wistnione to  zostało w Pradze w dniu 
7 b. m. Umowa ta  będzie przedłożona 
Sejmowi do ratyfikacji Uznanie umowy 
polsko-czeskiej przez Sejm nasz jest rze- 
erą nieodzowną.

Jednak, pomimo zasadniczego uznania 
konieczności zawarcia trak ta tu  z Czecho­
słowacją, należy, póki czas jeszcze, zwró 
t ić  uwagę kół sejmowych na drugą palą 
cą konieczność w tym wypadku. J e s t  nią 
nieodzowne poprawienie podpisanej przez 
p. S -irm unta  u dn. 17 b. no. umowy. 
A więc; przedewszystkn m w traktacie 
polsko-czeskim nie w'dzimy u z n a i a  przez 
Czecho-Słowaoję g r a n o  wschodnich Pol­
ski, określ >nych pr/e* trak t t ryski. J  st

to rzeczą nieznrernie ważną. Traktat, 
przez p. Sk rm unta podpisany, uznaje 
wprawdzie nasze granice na Wschodzie, 
ale jednocześnie czytamy tam o ich ure­
gulowaniu (reglement), co nastąpić ma 
później. Ten dodatkowy szczegół bardzo 
w skutkach jes t  niebezpieczny, nie jest 
to bowiem ostateczne uznanie naszych 
granic na Wschodzie. Je s t  to okazja do 
wszczęcia kiedyś dyskusji z R is ją  ju t  
niebolszewicką na temat ziemi Polsce 
przez trak ta t  w Rydze przyznanych.

W tekś ia francuskim traktatu  polsko- 
czeskiego jes t  również fatalna redakcja 
ustępu o desinteressement Czecho-Slowacjt 
w sprawie Galicji WBohodniej. Ten ustęp, 
tak  jak on brzmi w języku franenskim, 
jest n e  do przyjęcia. Mówi on o u z n a ­
n i u  p r a w  P o l s k i  w G a l i c j i  
W s c h o d n i e j ,  z a m i a s t  p r a w *  
P o l s k i  d o  G a l i c j i  W s c h o d n i e j  
(lesdroits de Pologneen Galicie Orientals).

Mniej już zasadnicze, ale ważne jes t  
też nieuregulowanie przez traktat sprawy 
Jaworzyny. Po uznaniu przez S j m  t r a ­
ktatu w tej redakcji, sprawa Jaworzyny 
byłaby pogrzebana. I jes t  jeszcze jeden 
punkt umowy, to sprawa Ś ląska Ciesayń 
skiego. Mdcząco w sposób defintywny 
tej kwestji nie wolno Sejmowi załatwiać.

Oto są niedokładności, niedomówienia 
w traktacie polekc-szeskim. Sądzimy, źe 
ci z polityków w Sejmie, którzy dobrze 
zastanawiają się nad sko’katni każdej, 
przez Sejm powziętej uchwały, te niedo­
kładności w umowie z Czecho-Slowacją 
również widzą i dlatego zgłoszą do um o­
wy tej konieczne poprawki. O s ią g ­
nięcie ich w drodze dyplomatycznego po­
rozumienia z czeskim ministerstwem spraw 
zagranicznych je-t w chwili obecnego 
nastroju przyjaznego nrędzy Polską ofi­
cjalną a Czecho Słowacją of cjalną, to jest 
po podpisaniu trak ta tu  i ostatnio, po wygło- 
Bzeniu w Pradze mów pp. Erazma Piltz*, 
posła polskiego i p. Masaryks, prezyden­
ta  Czecbo-Słowacji, łatwiejsze do uzys- 
skania, mź kiedykolwiekindziej.

Wyrażamy przypuszczenie, że posło­
wie Z w. Lud. Nar., tunająo konieczność 
ugody polsKO-cieski°j, głosować będą je ­
dnocześnie za ratyfikacją trak ta tu , tylko 
po dokonaniu tych koniecznych zmian,

Jedynie wówczas u^oda stworzy isto­
tne warunki pokojowego współżycia oby­
dwu narodów.

A. Paciorkwoshi.

Echa haniebnej uchwały Sejmu.
Z a c h w ia n ie  g r a n ic  P o lsk i.

Wśród pewnego odłamu inteligencji 
naszej, patrjotycznie nawet nastrojonej, 
istnieje przesąd, że tak  i » .  program fe 
deracymy w stosunku no L'twy odpowia­
da tradycji p .ń  twa polskiego, wypływa 
z doi’ba „'dei J  gielloósniej®.

N e je in  krotnie już Wskazywano, że 
przekonanie takie jes t  błędne, i świeżo

wł»śoie zn»ny historyk, prof, nniwersy- 
tetu Jagiellońskiego, porusza ten temat 
na Bzp*lt*Rh .Głosu Narodu*.

Prof. Konopczyński wykazuje, że ja !  
od czasów Unji L .bełskie j stosunek Pol­
ski do L 'tw y bynajmniej federacyjnym 
nie by), gdyt obydwie ezęści składowe 
Btauowiły jedno państwo.
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U Z I Ś !  K on fere"®ja  r o l:tyC*na Zw. L u d ow o-n arod ow ego
Wejście b e z p ł a t n e !  Przybywajcie liezni.1

M  „ f, „ t „sołm  O e sfa M .ld . .  8pr» w,  „ m . u -, P rzem aw iać będą p re leg o n e i^ ń lc^ co w i,pozam i.jSe „ w l.

Nr  216.

Dziś!
„Unja Lubelska — pisze uczony hiRto 

r Jh — zawarła za zgodą obu narodów 
(be* udziału odrębnej „Rusi") zrobił* z pan 
stwa Jagiellonów jedno nierozdzielne cia­
ła państwowe z jednym sejmem — i na 
tem polega »ł«ściwa idea jagiellońska.

Próbowali tę jedność naruszyć Radzi­
wiłłowie, Pacowie, Sapiehowie, Ogińscy 
—  ale daremnie.

Konstytucja 3 maja ostatecznie ugruu 
towała w jednolitem państwie jednolity 
rząd, a „Zaręczenie wzajemne obojga na­
rodów" z dnia 22 października 1791 r. 
raa jeszcze mówi o „jednej, wspólnej, nie 
rozłącznej Rzeczypospolitej".

Znaleźli się i potem Indzie, którzy tę 
jedność usiłowali złamać. Nazywali się oni 
Kossakowscy.

Separatyści Szymon i Józef Kossakow­
scy należeli do Targowicy, jednego z nich 
powiesił lud wileński dnia 25 kwietnia, 
drugiego lud warszawski 9 maja 1704 r! 
Odtąd o federalizmie ani separatyzmie li­
tewskim nie słychać przez cały wiek.

Ozy byli foderalistami Kościuszko, 
Mickiewicz, męczennicy Szymon Konar­
ski i Romuald Traugutt? Dopiero w osta- 
tniem pokoleniu niektórzy ludzie zwątpili 
w  siłę polskości na Litwie, a uwierzyli 
w trwałość działa Siemiaszków i Mura- 
wiewów. Ci ludzie — może i w dobrych 
zamiarach, ale w mylnej rachubie— wzna 
wiają próby federalistyczne. Dla nich ni- 
«2em Dnja Lubelska, niozem testament 
Sejmu Wielkiego. Chcą się cofnąć o lat

i zaczynać hiatorję na nowo. A po­
biera ją  tę politykę niektórzy magnaci kre 
sswi, którym wygodnie na ogromnych 
obszarach litewsko-białoruskich, więc nie 
•bcą tam dopaścić spragnionego ziemi 
•kłopa polskiego.

Dziś zresztą — jak przyznał sam 
„Czas" —  chwilowo nie chodzi o federa­
cję. Obcym mocarstwom chodzi o to, a- 
byśmy sami wyrzekli się granicy, którą 
asm  przyznał trakta t z Rosją i abyśmy 
xakwestjouowali przynależność do Polski 
tycb ziem, które Sejm uznał za naszą 
wfa«ność. Początek zrobiono z Lidą i Bra- 
sławiem, teraz kolej na Polesie, Wołyń, 
tSahcję wschodnią, a może i na Chełm- 
szc yznę: kto sam siebie nie broni, tego 
i Unja Curzona nie ochroni'1.

Fromotna uchwal* S»jmu, zezwalająca 
na dział w wileńskim Sejmie orzekają­
cym dwu powiatom, które już znajdują 
się w  granicach Rzeczypospolitej, zachwia­
ła całą naszą granicą wschodnią, podwa­

żyła zasady trakta tu  Ryskiego i tylko po­
lityk tak słabo orjentujący się jak b. wi- 
ceminister J. Dąbski, tylko stronnictwo 
tak mało wyrobione w zakresie ogólnych 
kwestji politycznych, jak  P. S L., mogli 
burzyć własnemi rękoma to, co uważali 
za szczyt swej państwowej zasługi.

Mniejsza zresztą o taką czy inną „Oh 
rjentację par ty jną" .

Gorsza, że za haniebną uchwałę Sej­

mu Polska długo jeszcze płacić będzie i 
niewiadomo nawet, czem ostatecznie w y ­
płaci i nie będzie za te szkody dostate- 
oznej rekompensaty nawet wówczas, gdy
ten lub ów „federalists" pójdzie   w
ślad za Kossakowskimi — na wileńską 
lub warszawską latarnię — pisze „Gaze­
ta Poranna".

Prześladowcom prasy
w w olnej Polsce.

Częstochowa, 20-11-21.
Od czasu, kiedy wraz z cała prasą na­

rodową wytykać musimy b łę d y ‘szkodliwej  
dla kraju kliki b elw edersk iej ,  w ciąż je ­
s teśm y ostrzegani przed pisaniem prawdy  
o pewnych osobach i rzeczach, k tóre  s ię  
u nas dzieją. .Aft 210 „Kurjera" zosta ł  
skonfiskowany, a nie orjentujące sie jesz  
cze ,  iż sprawują w ładze  w państwie" Woi- 
nościow em  osob y  przygotowują jakoby  
pew ne represje  względem pisma"naszego  
w postaci p ro cesó w  sądowych. Tym 
w szystkim  dedykujemy słowa Adolfa N i- 
w aczyńskiego , który w świetnym Al 6 
konfiskow anej w C zę sto ch o w ie  „Myśli 
Narodowej" pisze:

W swojej krakowskiej mówce musiał 
premjer, p. Ponikowski pouczyć swoich 
słuchaczy krakowskich, aby o Naczelniku 
Państwa wyrażano się zawsze galowo i 
po byzautyńaku. T on , jakim pewna część 
prasy wyraża się o protektorze Petlury, 
Tiutiunika i Hołuj-Hulaja, Kowalskiego, 
Jodki, Wasilewskiego, SUwka, P ry i to r a  
itp. panu Ponikowskiemu się nie podoba. 
Niebacznie przytem oremjer ignorant s ta ­
wia nam przykład Francji. Co ten" jego 
mość wie o życiu we Francji? Czy tam 
kiedy siedział? Czy był kiedy w „Foliss 
Bourbon"? Kogo zna z polityków fran­
cuskich? 0 1  togo  ma niebożątko swoje 
informacje? Czy ma pojęcie jak pisała 
prasa o Sadi Carnocie? Czy wyobraża 
sobie co pisano na drugi dzień po śmier­
ci F au re 'a  u Belle Sorel? Czy wie, że 
Loubet na wyścigach został spolic zkowa- 
n j?  czy imaginuje sobie jak  pisano o poi 
ciu słoniny, Faliierzt? czy czytywał a r ty ­
kuły Clemenceau o Poincarem lab Dau­
deta dzisiejsze o MillerandzL? Czy wo-

góle miał w ręce „Populaire", „L‘Hama- 
n>tś“, „L‘Action FrancaUe? C*y zna pi­
sma satyryczno humorystyczne francuskie
i czy widyw&ł tam kiedy karykatury  pre
zydentów? Czy wie o tern jak  się śp ie ­
wa o prezydentach w musiechallach i ka
baretacb? Poco wogóle śmie napomykać
coś o Francji postać z tego Beselerskie-
go lejbgabinetu, k tóry  protestował prze.
ciw wersalskiej uchwale! A może p. Po 
nikowski ma jakieś pojęcie o dzisiejszych 
Niemczech republikańskich? Czy czytoje 
jak  się tam pisze o Ebercie? Czy zna 
jego karykatury w „Simplioissimusie?” 
Czy słyszał kiedy o „Celiguli" Qaiddego, 
satyrze na Wilbolma, lub o R .dżinie Ob 
manowych Old-gentiemana Amf teatrowa, 
satyrze na Romanowycb; drukowanych 
tuż pod ich nosem w pismach rezydea- 
cyjnych, stołecznych, w cesarstwach rze 
komo autokratycznych. Nawet o Taticzku 
Msssaryku, t. j .  patryarsze, cieszącym się 
w takiej mierze szacunkiem I czcią całej 
Europy, w jakiej nasz Naozelnik niestety 
nie cieszy się zupełnie, jedaak podobno 
czyta się dość figlarne kawałki, a w Pra  
dze, na Vaelavskim Namesti jes t  teatrzyk 
polityczny, gdzie w żywej karykatu­
rze dają tego czcigodnego, poważnego 
męża stanu i prawdziwego ojca swego 
narodu. 6

Skąd więc nagle ta służbista drażli- 
wość na punkcie naszego Naczelnika? 
Niech p. Naczelnik zakaże jednym gestem 
swojej dyspozycyjnej prasie szczuć, o- 
szczekiwać i szkalować, poniewierać ca­
łym szeregiem mężów, którzy Polskę ura 
towali przed losem B ułgarj i  i Wegier. 
niech na przyjaciół z „Kurjera Porannego"

nałoży bagańoe, niech z taką mstliwą 
zaciekłością nie proteguje systematycznie 
ssmych enkainitów, niech zerwie kazlrod- 
cze więzy z Petlurą i nie popycha Polski z 
awantury w awanturę, z intrygi w intry- 
gę, z kabały w kabałę, a subordyoacja 
się znajdzie, najwięksi jego antageaiści 
na wiele epizodów z jego karjery oczy 
pr-ymkną i legalistami się staną. J i k  
na taką  pyramidę g*ff i błędów politycz- 
nych, jak ą  p. Piłsudski własnoręcznie 
spiętrzył, jak na takę Iitanję dziwacznych 
i patologicznych powiedzonek, jakie jemu 
udało się wygadać, jak  na tą  horrendal­
ną gospodarkę w wojskowości, na to  sza 
fowanie dyspozycyjnym funduszem dla 
„urabiania opiDji" i „propagandy zagra­

nicznej", to przyznać trzeba polska pu­
blicystyka odnosi się do p. Naczelnika z 
wyjątkowymi względami, z wymuszoną 
rewerencją, a raczej z jakąś apatią, jak­
by terrorystycznie z a hypnotyzowanei 
dzieweczki Trilby, którą litewski SYaugst 
u zaczarował.

Copraw da działa tu mocno suggestja 
i presja wrzaskliwego kultu, jak i  upra­
wia dla bladej, romantycznej postasf, 
spartej na szablisku, dorosła sm arkaterja’ 
patridioty kochające Polskę tylko tem, 
że nie cierpią Moskali... i podatków, da- 
jej c. k. Kraków i nieprzeliczone rzesze 
biurowyoh i sztabowych dostojników, sy- 
uekurzystów, dygnitarzy, znakomitości, 
dyplomatów, orderowych kawalerów, po ­
wyciąganych z prowincji, sus dem dna- 
kelsten Galizien, z Rosji, z Sawajcarjł, b 
nicości, z niebytu, a  wśród nich i takich 
nieznanych do niedawna potulnych bel- 
trzyn a dziś rozgadanych mentorów naro 

fi omo singolare Ponikowski.
Nas tea  kult 8zamań<ki i ten rew anż  

za karjery nie obliguje, panie prerojerue! 
My jemy gorzki chleb opozycji i jesteśmy 
już we własnej ojczyźnie, właściwie le -  
dwie tolerowaną „mniejszością narodową", 
choc niejeden z nas uczył polskości i o 
polskości swój naród w niewoli jaszcz© 
wtedy, gdy p, Piłsudski w Lodzi mocno 
z ruska rozmawiał po polsku ze swoimi 
żytkam i.

Premjerzy szczególnie tacy od siedmiu 
boleści a ósmego przypadku przemijają, a 
wolność niepodległego wypowiadania my 
śJi nie przemija. Sowieckiej Rosji z ,0j 
zakneblowaniem prasy tutaj z Polski 
bić nie damy. Prawa w glądm ia w nie- 
rządną gospodarkę i trzepania was po re 
kach nikt nam żywcem nie odbierze.

L E B L A N C . 42)

Odłamek pocisku.
P O W I E Ś Ć .

Fakt, że Elżbieta znajdowała się w obliczu śmier 
ci lub hańby, musiał być obojętny dla sierżanta Pawła 
Delroze i me mógł ani na sekundę jedną odwieść go 
z drogi, którą mu iść kazano. Był przedewszystkiem 
żołnierzem, potem człowiekiem. N e miał innego obo- 
weiązka nad obowiązek wobec Francji, swej ukochanej 
nieszczęśliwej ojczyzny.

Złożył Starannie dziennik Elżbiety i wyszedł w to 
wrzystwie swego szwagra.

Gdy noc zapadła, opuszeżał zsmek Oraequin.

C Z Ę Ś Ć  D R U G A .

I.

I r  ę n  a . . . .  n ę d z a .

Toul, Bar-le-Dnc, Yitry-Ie Francois... Małe mia- 
steczka przesuwały się przed oczyma oddziału, z któ­
rym szli Bernard i Paweł ku zachodowi Francji. Przed 
mmi i za nimi ciągnęły niezliczone wojska i tabory. 
Mnęli przedmieścia Paryża, poczem-zwrócili się ku 
póiuocy, w stronę B->anTjis, Amiens, Arras. 
ł t p . 1N,lfDi ;,°  zd*-ż l 6 do graoioy, złączyć się z boba- 
w ?  1 t0 z,4°*yń j»k najwyżej na północ
Idąc tak, co krok wydzierali coraz to nowy szmat zie­
mi z rąk napastnika.

Porucznik Paweł Delroze — nowy stopień otrzy­
mał w  czasie marszu — odbywał ów pochód k u  pól-

j *kb f  v e  ŚQ,e- b,ł 8'9 codziennie, 
naraź ńy każdej minuty na niebezpieczeństwo śmierci,

podniecał do walki swoich ludzi z nieprzezwyciężonym 
ogniem i zapałem, lecz robił to wszystko jakby bez­
wiednie, pod automatycznym jakby  nakazem  podświa­
domej woli.

Kiedy Barnard używał życia śmiejąc się, a we- 
sołoscią swą i werwą podtrzymywał odwagę swych to- 
wnrzyszy, Paweł był milczący, ponury i roztargniony. 
Niewygody, trudy, zmęczonie, wszystko mu było obo- 
jętne.

Niemniej jednakże ten marsz naprzód sprawiał 
mu głęboką rozkosz, wyznawał to niekiedy Bernardo­
wi Miał wrażenie, ża zdąża do określonego celu je ­
dynego, jaki zajmował go istotnie: do wyswobodzenia  
Eubiety. A, źe atakował tę grsoicę, a nie ta m tą  od 
wschodu, wszystko joduo, zawsze, w Każdym raz ie  
szedł z całą nienawiścią na wroga. Pobić go tu czy

EU biec ie^8^  ° l° ’ ^  *** przyno8lło to wolność

- —- Dojdziemy, — mówił mu Bernard. — Nie wąt
pisz chyba, że EU bieta  poradzi sobie z tym błaznem 
Tymczasem my bierzemy górę nad Niemcami, walimy 
przez Belgję, wpadamy na tyły Konrada, i w mig zdo 
bywamy Eorecourt. A co? Nie cieszy cię ta perspekty 
was Nie, ja  wiem, radujesz-się tylko wówczasz, gdy 
uda ci się zatłuc jakiegoś Szwabi. O! wtedy to po na 
ję cię zawsze po tym szczególnym ostrym śmiechu! I 
mówię sobie: ,B*. I Tr-Lłl..." Jub też! „Jaż go ms!“ 
Acb! mój dro^i poruczaika, jak  czIowieR dziczeje w 
czasie wojnjl Śmieje się dlatego, ża zabił! I pomyśleć 
źe śmiejąc się ma słuszność!

Roye, Lassigny, Chaulnes... Potem kanał de la 
Basse i rzeka Lys.... A potem w końcu Ypres! Ypres! 
Zatrzymują się tu dwie linje, przedłużone aż do mo­
rza. Po rzekach francuskich, Marnie, Aisne, Oise, Som 
me, mały strumień belgijski, który aozerwieui się krwią 
młody-h żołnierzy.

Zaczyna się straszna bitwa nad Izerą .
Barnard, który z*siuźył szyoki na szlify s ie rżan­

ta, i PsWeł Delroze źyii w tem piekle aż do pierw­

szych dni grudni#. Wraz z sześciu Paryżanam dwoma 
ochotnikami, jeduym rezerwistą i jednym B^lgijczr- 
fwhf nazw!sklem L ichen ,  klóry nmkliąj z R0UierB 

sn *dniej lepiej przyłączyć
i Francuzów, stworzyli oni mały oddziałek, dia
Z^oaet f r Ke°k̂ le wroga aiczególoy jakby  imały szacunek.
s t a l l i  2  l / ° 7  '‘i0nel  9tWZ  Paw U W * 0 oni P ° »  stali, i chociaż później sekcję tę uzupełniono, oni za-
wsze trzymali się w jednej grup.e. Podejmowali “ ę
każdej najniebezpieczniejszej misji, i zawsze po speł-

wracali zdrowo, cało, bez żadnege

? . * " ■ ’ J,k ^  priI”osl11« -
atał CZaSi6 os‘atnioh dwu tygfodnl, pułk rzucony zo 
stał na samo cwło  przednich straży, flanki zaś two-

,l° ie beJ < ij8tI® * •«gie»8Kie. Szereg bohater- 
skieh wysiłków. .Zaciekłe walki na bagaety w biosie

karni°tys^ęcy^ N ‘emC7 PadaU
Radość Barnarda me miała grauic.

Widzisz Tommy — mówił on ra s  do żołnie-
rZt . x n?ie 5 ° ’ obuk kt6reS °  sZpdł pod gradem kul. 
a który zres/.tą nie rozumiał ani słowa po francusku_

B,kt bardziej odemnie nie podziwia 
Balgijozyków, a mimo to oni mnie nie imponują, pa- 
ule waż biją się naszym sposobem, to znaczy jak lw y  
Impoaujeifa mi jedyn.e wy, aibiońdcie chłopaki. To zti 
pełnia co irm^go... Wy jakoś iaaczej bierzecie s ę do 
roboty. Bez podmecen.a,vbez zajadłości. To wszystko 
je s t  w was ukryte. Ach! lecz ja y i  wściekli jesteście
^ . ! 1ISI1:I j 8'^ 0t,F d, wówczas stajecie się groźii. A* 
skutek: oludraki zoite na miazgę.

Pewnego duia, g jy  trzecia kompaija otworzyła 
ogień koło D .xnunle , zdarzył s ię  wypadek, który za­
dziwił niezmiernie oba szwagrów. Paweł poczuł uaz łe  
silay uraz s prawej strony w okolicy krzyżów 
miał nawet czasu, aby się tem zaniepokoić.

Nie

D. c. u.
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S A L A  S T R A Ż Y  — Pyr. Koncertów Leon Kobak
W niedzieię 27~go L is topada r. b. OSTATNI GOŚCINNY WYSTĘP 

znakomitych artystów operowych

E!!» Igdal m ik o ła ja  Jachno
primadonny opery  kijowskiej artysty opery  krakow skiej

który o d ś f ie w a  repertuar g en ja ln e g o  art. SZ A L A PIN A . 
przy fo r tep ia n ie  RA FA Ł R U B IN ST A JN  znakom ity  kom poz, 1 d y regen t op . k ijow sk iej.

Z u p e ł n a  z m i a n a  p r o g r a m u !

3.

Wykrycie skandalicznych nadużyć
w k o o p e ra ty w ie  ko le ja rzy !

P°-d ®,aÊ c,a.mi n * o w a r z y * z ó w “ z  Z. Z. K. — Wy­
z n a cza li  s o b ie  n iepraw nie  w y s o k ie  p e n s je .  — A fera  sp ir y tu ­
so w a . — S p rzed a li  2 4 6  bu telek  sp iry tu su . -  O burzen ie  w śr ó d  
pracownirtow k o le jo w y ch . — „K urjer  C z ę s to c h o w s k i11 m iał 
r a c ję  o s tr z e g a ją c  k o le ja r z y  p r z ed  d o b ro czy ń ca m i z  Z. Z. K.

P oczątek  o godz. 8.30 w lecz . B ile ty  w „Cristala**,

N ejeden z nss źarl się i* borykał 
przee lat kilkanaście z cenzurą rosyjską, 
potem przez lat cztery z cenzurą pruską. 
I  nie dali ma rady, panie premjerze. Nie 
jednemu z nas radził wynieść się z W ar­
szawy dwadzieścia lat temu radca Iwa- 
nowskij, a pu,ć lat temu pryuc Oettin- 
gec-Wallerstejn, pański pretektor. A nie 
wynieśliśmy się i teraz się nie wyniesie­
my. Dłużej klasztora, jak przeora. Rewol 
wery bandyckich enDzjastów Naczelnika 
l e t  nie nas.raszą a doprowadzą do tego 
wyłącznie, że opozycja względem naszych 
swojskich Petlurów zdejmie raz wreszcie 
rękawiczki.

Epoka romantycznych awantur i awan 
turników ma się ku końcowi. Przedłużyć 
jej pod pretekstem zresztą w normalnych 
warunkach wszystkich bezwzględnie obo­
wiązującego szacunku i lojalności dla n a­
czelnej zwierzchności nie damy i nie po­
zwolimy.

Adolf Nowaszyński.

K r o n i k a .
Z kom itetu  r o d z ic ie l s k ie g o .
W  związku z podaną  p rzez  nas 

wzmianką z działalności kom itetu R o ­
dzicie lskiego przy I gimn. Państw, do 
ścisłości należy się uzupełnienie.*

Na ogólną liczbę 459 uczniów, w pła­
ciło na p o m o ce  naukow e bądź w c a ­
łości bądź częściow o 507 uczni, zalega 
w opłacie  57, uzyskało prolongatę 58, 
zwolniono z  powodu m ezam oźności na 
skutek  przedstawionych podań uznając 
je za uwzględnione 77 uczniów.

Konferencja pol i tyczna 
Zw. L u d . - N a r .

Dziś, w niedzie lę dn. 27 bm. o godz.
4 po  poi w lokalu Stow. Rzern.-Przem. 
(I aleja nr. 9 1 p.) odbędz ie  się kon fe ­
rencja  polityczna urządzona przez  S e -  
kretorjat O kręgow y  Związku Ludowo- 
N arodow ego  w Częstochow ie . P r e l e ­
genci miejscowi i działaczy polityczni 
pozamiejscowi wygłoszą re fera ty  na te 
mat najbardziej na czasie  będących  
kwestji politycznych. O m aw iane będą 
również sprawy miejscowe. W stęp  m a ­
ją wszyscy członkow ie Kół m ie jsco ­
wych i pozamiejscowych Zw. Lud.-N ar , 
a także goście  i wszyscy sympatycy 
polityki Zw. Lud.-Nar. W ejśc ie  bez 
płatnie. C zyteln ików  „Kurjera* z a c h ę ­
cam y gorąco  do licznego przybycia. 
M iędzy innem i wygłuszony zostanie 
aktualny referat na tem a „Sejm  Gro- 
dziński, a sprawa wileńska-*.

Przybywajcie licznie! C zas  najwyż­
szy wyjść ze  stanu bierności i za in tere  
sow ać się kwestjami politycznemi.

P ety c ja  urzęd n ików .
W Waiszawie bawiła delegacja urzęd 

ników państwowych z Małopolski, przy­
była z petycją o p o lep ien ie  uposażenia 
urzędników państwowych, uregulowania 
ich poboiów i przyznania w r. b. 18-ej 
pensji. Delegacja była u p. prezesa mi­
nistrów i mujstra skarbu. Obaj ministro­
wie orzekli, ze do czasu wyjaśnienia r e ­
zultatu daniny państwowej rząd nie może 
czynić urzędnikom żaduych przyrzeczeń.

K oncert k am era ln y  „Lutni".
Towarzystwo śpiewacze .Lutnia** urzą 

dza w nieddelę dn. 27 b. m. o godz. 8 
wieczorem w sali Tow. przy ul Panny 
Marji nr. 54 Sióstr koncert kameralny 
przy udziale pp. Wandy Kopeckiej (forte 
pian) i Karola Kopeckiego (wiolonczela). 
Wejście mk. 300, dla uczącej się młodzie 
i y mk. 100.

B Iety  wcześniej nabywać można w 
magazynie blawatnym p. Jerzego Chole- 
wiikiego (II Aleja nr. 23), a w dniu kon 
certu w lokalu „Lutni**.

B ibljoteka k o le ja rzy .
Jak  się dowiadujemy, wkrótce przy 

Współdz. Stow. Pracowników kolejowych 
w Częstochowie ma powstać bibljoteka. 
Dotychczas na ten cel wyznaczono mk. 
40 tysięcy.

Z „O deonu".
Kino „Odeon* demonstruje wspaniały 

obraz p. t. „Tajemnice jej oczu*. W roli 
głównej słynna ar tystka węgierska Iza 
Ljnkeffy. Nad program bardzo wesoła 
dwuaktowa farsa „Uj te dolary**, która 
wywołuje kaskady śmiechu.

Z „ P a ry sk ieg o " .
Film, który otrzymał pierwszą nagro­

dę na kjjikursie w New Jorku pod wźglę 
dem powodzenia, demonstrowany jest 
obecnie w k iuo-teatrze „Paryskim*. Jest 
to wielki dramat wschodni w 7 miu ak­
tach pod tyt. „Dziewica ze St8mbiiła**. 
N iebyw iłi  gra pierwszorzędnych artystów 
ca tle bajecznych widoków, wzbudza ogól 
ne zaciekawienie. W rolach głównych 
piękna gwiazda amerykańskich kino­
teatrów Priscilla Dean. Do obrazu przy­
grywa dobrze zgraia  i powiększona or­
kiestra  pod dyr. p. J. Bursika.

O dczyt.
W sali Z w. Zaw. Kolejarzy przy ul. 

Piłsudskiego, dziś w niedzielę o godz. 4 
po poł. odbędzie się odczyt prof. W. 
Wilkosza na temat „Logiczność w żyoiu 
i nauce*.

K oncert.
Dziś w  niedzielę w  sali Straży Ggn. 

odbędzie się drugi występ znakomitego 
śpiewaka p. M. Jachno i Elzy igdal.

Początek o godz. 8 m. 30 wiecz.

W piątek e gouz. 6 wiecz. odbyło się 
zebranie kolejarzy w sprawie Współdziel 
czego Stow. P.acown. Kolejowych w Osę- 
Stochowie. Na zebranie przybyło około 
5oO osób. Obrady zagaił p. Kryszczyński. 
Na przewodniczącego jednogłośnie wybra­
no p. Chabrowskiego, 'sekretarrami byli 
pp. Badowski i Babski. Po ustaleniu po­
rządku obrad, przewodniczący Zarządu 
Stow, odczytał sprawozdanie z działaluc- 
ści kojperatywy pod nowym zarządem. 
Okazało się, że liczba członków zwięk- 
szyła się dziesięciokrotnie, a udziały wzro 
sły do 3 miljonów mk.

Po krótkiej dyskusji nad sprawozda­
niem pod obrady wszedł projekt [rady 
nadzorczej w sprawie zmniejszenia wy­
datków handlowych i zamknięcia sklepu 
nr. 2 oraz zmniejszenie personelu skle­
powego. Sprawę rtferował p. inspektor 
W. Jabłoński. Po dyskusi, zebrani uchwa 
liii na razie sklepu nie zwijać, a usunąć 
tylko 2 osoby z personelu.

W dalszym ciągu weszło pod obrady 
sprawozdanie Komisji Nadzwyozajnej, któ 
ra  powstała w lipcu r. b , a w skład któ 
rej weszli pp.: W. Jabłoński, (prezes), 
członkowie pp.: Chabrowski, Kryszczjń- 
ński, Krzychała i Soroka (sekretarz).

Z odczytanego sprawozdania okazało 
się, że podczas gospodarki starego za rzą­
du, który tworzyli przedstawiciele Zw. 
Zaw. Kolejarzy, nie wszystko było w p o ­
rządku. Komisja nadzwyczajna stwierdzi­
ła, źe b. Rada Nadzorcza pod przewod­
nictwem p Brzozowskiego, naruszyła u- 
stawy Stow, i w y z n a c za ła  d o w o l­
ne p e n s je  dla sw y c h  w y b r a ­
nych  pod ro zm a item i p o s ta ­
ciam i. Komisja zakwesfjonowała nie- 
prawn e p ob ran e  p r z e z  c z ło n ­
ków  b. Rady N a d zo rczej  pen­
s j e  w  c iągu  ośm iu  m ie s ię c y  
r .b . w  w y s o k o ś c i  mk. 100.070.

Komisja zaś rewizyjna, której zada­
nie było kontrolowan e działalności, nie­
praw n ie  s k o r z y s t a ła  z  p en sji  
dla s ie b ie  z  g ó rą  mk. 1 5 0 0 0 0 .

Komisja Nadzwyczajna zakwestjono- 
w tła  również pobraną przez inż. W ędry- 
chowsbiego sumę mk. 21.000, jako manco 
w kasie i ustaliła, że b. skarbnik Stow, 
p. K. Fijałkowski nie zdał dotychczas z 
górą mk. 15.000, będące własnością Sto- 
r/.yszenir.

W dalszym ciągu sprawozdania oka 
zało się, że członkowie zarządu wyzna* 
czali sobie dowolne sumy za swoją pra* 
cę. Stwierdzono, że jeden z członków za­
rządu wziął bezprawnie mk. 40.000, prócz 
djet.

Poruszenie na sali wywołało z a w ia ­
dom ione o a f e r z e  z e  sp ir y tu ­
s e m .  Jeden z członków b. Zarządu, 
p. N ow akow ski, podjął za  s fa ł  
sz o w a n y m  k w item  2 4 6  b u te ­
lek  sp iry tu su , który  to  sp ir y ­
tu s  s p r z e d a ł ,  a p ien iądze  z a ­
tr z y m a ł  dla s ie b ie .

Po odczytaniu sprawozdania, wywiąza­
ła Bię dyskusja, w której zabiersło głos 
szereg mówców, wyrażając swe obuże- 
rżenie dla tych, którzy tak gospodaro­
wali.

Ostatecznie zebrani uchwalili większo 
śeią głosów oddać sprawę winnych sądo­
wi, o ile do Nowego Roku nie uregulują 

'Bom podjętych nieprawnie. Sprawę zaś 
Nowakowskiego oddać bezwzględnie sądo 
wi, Obrady zakończono o godz. 10 wiecz.

Tak przedstawia się gospodarka towa 
rzyszy z Zawodowego Związku Kolejarzy, 
Oto jeszcze jeden dowód, potwierdzający! 
czem są prowodyrzy Z. Z. K. Okradali 
oni swych kolegów, pracownikó kolejo­
wych, i tuczyli się ich kosztem wówczas, 
kiedy ci cierpieli biedę i niedostatek. 
Wszelkie zlo — zawsze wyjdzie na św ia ­
tło dzienne Ale nie dość na tern! „Towa­
rzysze*1 z Z. Z. K., winni nadużyć w koo­
peratywie kolejarzy, powinni być oddani 
w ręce sprawiedliwości. Szczególnie oni, 
którzy zawsze mają pełne usta frazesów 
o obronie pracujących, kiedy swych p ra ­
cujących ciężko kolegów wiary nadużyli, 
powinni być surowo ukarani.

Oto jak wyglądają rządy socjalistów, 
„obrońców proletarjatu* 1 Otwórzcie kole­
jarze nareszcie oczy i nie dajcie się dłu­
żej otumaniać!

Wykrycie skandalicznej afery w koo­
peratywie kolejarzy jest rzeczą bardzo 
przykrą, a jednocześnie je s t  potwierdze­
niem tego wszystkiego, co pisał „K urjer 
G ęstochowski" juź przed dwoma laty o 
dobroczyńcach z Z Z. K. i kiedy to ju t  
wówczas apelował do ogółu kolejarzy, aby 
nie pozwolił sobą rządzić „towarzyszom*, 
jak się okazało obecnie, zwykłym oszus­
tom.

Miljonówk a.

Dzień inwalidów.
W dniu 27-ym listopada urządza Zw. 

Inwalidów „Dzień Inwalidzki**, a dochód 
uzyskany ze zbiórki czy sprzedaży nale­
pek przeznacza się na doraźną pomoc 
dla inwalidów, wdów i sierot wojennych. 
W dniu tym nie powinno być ani jedne­
go okna bez nalepki, ani jednej osoby, 
której pierś nie byłaoy ozdobiona znacz 
kiem Inwalidzkim,

N p . 0.188.747.
Numer powyższy wyoiąhnięto z koła 

w ostatn m losowaniu 4 proc. państwo­
wa) pożyczki premioW?j dn. 26 listopada.

P rzem ytn ik  sp iry tu su .
Na skutek poufnych wiadomości, jakie 

otrzymała policja, że Roman Pałanik, 
zam. we wsi Stary Gaaszyn zajmuje się 
przemycaniem wódek i rozmaitych a r ty ­
kułów z zsgranioy, przeprowadzono u 
niego rewizję, podczas której znahzioDo 
1 duży gąsior silrytusu, pcchodzącego z 
przemytnictwa. Dochodzenie przesłano do 
Urzędu Akcyz i Monopolów w Często­
chowie.

Z b ie r a c z e  w ęg la .
Na stacji Częstochowa zatrzymano na 

kradzieży węgla z będącego w biegu po­
ciągu, Antoninę Orgańską, zam. przy ul. 

i -i ki ej n . 7 i Janinę Czyż, zam. przy 
ul. Krakowskiej nr. 33, k tóre  przesłano 
do Sądu Pokoju II Okr.

Na stacji Częstochowa został schwy­
tany na kradzieży węgla z rampy kole­
jowej, Edward Tyras, zaon. ul. Stradom 
sklej ur. 4.

K rad zież  na s ta c j i .
N a stacji C zęs tochow a T om aszow i 

Z ak  skradziono portfel zawierający 
1500 mk. S p raw cę  kradzieży S te fana  
T ra cza  zam. w K rakowie ujęto.

Za w łó c z ę g o s tw o .
A resztow ano  L eo n a  P ilawskiego lat 25, 
zam. w K ętach  pow. Biała (M ałopo l­
ska) za włóczęgostwo. P rze s łan o  do 
o ą d u  P okoju  lii O k rę g u  w C z ę s to c h o ­
wie.

S ch w ytan ie  3 -ch  bandytów .
Na sku tek  telefonicznych wiadomości 

z K om endy Policji Państw owej pow. 
K oneck iego  zostali aresztow ani przez  
tut. Policję Antoni Peszew ski. K asper 
G ęsia rz  i Adam Kaczm arek, wszyscy 
żamieszkali na Rakowie, oskarżeni o 
ndział w n ap ad z ie .b an d y ck im  w pow ie­
cie  K oneckim . U aresztow anych z n a le ­
ziono: u Paszew skiego  nabitą broń i 8 
naboi, zaś  u G ^siarza  17 sztuk naboi 
takich  sam ych co  u Paszew skłego . 
O skarżonych  odes łano  do dyspozycji 
powyższej Komendy.

A r e s z to w a n ie  o s z u s t e .
Policja zatrzym ała w C zęstochow ie  

Ludwika D om bona, zam. w Dąbrowie 
G órniczej,  który sp rzedał M arjanowi 
Piechowiczowi, zam . w Częstochow ie , 
przy ul. W arszaw skie j Nr. 63, fałszywe 
kwity na węgiel w kwocie Mk. 25,000
i poszkodowany miał o trzym ać węgiel 
z kopalni „Paryż** w Sosnowcu. O s k a r ­
żonego  z protokółem  przesłano do S ę ­
dziego II Rewiru w C zęstochow ie .

Za uchylan ie  s ię  od s łu żb y .
Policja aresztow ała Antoniego Kar- 

mariskiego, zam. na  O sta tn im  G roszu  
gm. C zęs tochow a przy ul. Kościelnej 
nr. 12, za uchylanie się od służby w o j­
skowej i n ie lega lne  przejśc ie  granicy.

K rad zieże .
Z podwórza domu kolejow ego na 

S tradom iu gm. G rabów ka Marjl M iko- 
łajczukow ej sk radziono  2 p rześc ierad ła  
i worki ogólnej wartości 2500 mk. 
S p raw cę  k radzieży  Stanisława B rze-

czow skiego  ujęto i przesłano  do Sądu  
Pokoju  II O k rę g u  w C zęstochow ie .

W sk lep ie  przy ul. Panny Marji nr. 
25 H e len ie  Lipowskiej skradziono to reb  
kę  oraz mk. 5400,

Z m ieszkania  W ładysława Miłka 
zam. przy ul. Krakowskiej nr. 11 s k r a ­
dziono palto oraz w ekse l  ogólnej w ar­
tości mk. 150,000.

Z sieni domu nr. 42 przy ul. G a rn ­
carsk ie j sk radziono  3 pnduszki Wartoś­
ci mk. 15,000.

>  * ^  t e » — •■** .  — rjT P *  w *

Najświeższe wiadomości
O szczercza  k a m p a n jd  pra­

sy  niemieckiej.
BERLIN, 26.11 Tel.  wł. W szystkie 

dzienniki nac jonalis tyczne umieściły ar 
tykuł pt. „Prześladow anie N iem ców  w 
Polsce**. Artykuł ten  om awia o prześlą 
dowaniu N iem ców  w Polsce , i że  Niem 
cy wysyłają w sprawie tej specja lną d e  
legac ję  do Ligi Narodów.

Możliwość od roczen ia  wyborów
na W ileń szczyźn ie .

W A R S Z A W A , 26.11 Teł. wł. J ak  
słychać, rząd  polski oczeku je  za jęc ia  
stanowiska głównych m ocarstw  w s p r a ­
wie wyborów na W  leńszczyźnie, w o ­
b ec  czego  termin wyborów m oże być 
łonowr.ie  odroczony.
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P o l e c a  w y ś m i e n i t e  f l a c z k i  w  k a ż d ą  n i e d z i e l e .  
ŚNIADANIA -  OBIADY -  KOLACJE

Bufet zaopat rzony w różne doborowe  zakąski .  Specjalny bufet cukierniczy.

I l i
z n iż k a  p łac .

F O iN A N , 26.11. Teł. wl. Odbyło 
się drugie posiedzenie pracodawców w 
sprawie zniżki plac. Uchwalouo obni­
żyć plącę dlatego, aby nie dopuścić do 
kryzysu w jakim znajduje się b. Kon­
gresówka.

R okow ania  po lsko-n iem ieo  
kie I g ru d n ia .

ZURYCH. 26.11 Tel. wł Dzienniki 
donoszą, źe Calonder zawezwał obie 
delegacje, aby przedstawiły mu do dnia 
30 listopapa expose swoich wniosków i 
życzeń. Właściwe rokowania mają się 
rozpocząć l  grudnia.

P r z e b y w a ł  s t a l e  w Toryn ie ,  w se m ia s r j u m  
misj i  zagran icznych  ( P a b a l i c e )  p rzy  g r o ­
bie za łożycie la  sa l ez jan ów  ks.  J a n a  B j s o . 
N ieu lecza lna  ch or ob a  od sz e re gu  l a t  t r a ­
wi ła  w ą t ł y  j e g o  o rgan izm,  to też  wraz  z 
ks.  A n d rz e j e m  Be l t r sn i ,  sa lez janinem,  ró w  
Bież chorowi tym,  g o t o w a ł  się świątobl iwie  
na  ry ch łą  śmie rć  Łóczyły ich wąz ly 
najściślejszej  przyjaźni .  Z m a r ł  „in odore 
sa nc t i t a t i s "  w Alassio  na  Riwierze 8  kw.  
1898 r . ,  a zos tał  pochowany  w g r ob ac h  
rod z in n yc h  w S ien iawie.  J e d n o c z o n e  z 
p roce sem  księcia A u g u s t a  toczył  się p r o ­
ces  b ea ty f ika cy ny  ks.  A n d rz e j a  B i l t r a m e  
go ,  p rzy ja c ie l a  naszego  do s to ju ego  i czci ­
g od neg o  redeka .

Robotnicy n iem ieccy  za  10- 
godzinną p r a c ą .

BERLIN, 26.11 Pat. W obec wzrostu 
zamówień, jakie otrzymują fabryki n ie ­
mieckie, w niektórych zakładach prze­
mysłowych sami robotnicy wystąpili z 
inicjatywą pracy lO-godzinnej, z tern 
jednak zastrzeżeniem, że ustawa o 8 
godzinnym dniu pracy obowiązywać bę 
dzie nadal, a dwie godziny będą trak­
towane jako praca dobrowolna za o- 
sobnem wynagrodzeniem. Robotnicy 
gotowi są nie żądać dalszych podwy­
żek zarobków, jeżeli rząd nie dopuści 

* do podbijania cen towarów.

K onfe renc ja  Ligi N arodów .
W ARSZAW A, 26.11. (Tel. w! ) Rada 

Ligi Narodów zbierze się dopiero oko 
lo połowy stycznia. Termin ten nadzwy 
dzaj interesuje rząd polski, gdyż będzie 
omawiana sprawa Wilenszczyzny.

Liga o b ro n y  c a ło ś c i  Rze­
czypospo lite j.

WARSZAWA, 26.11. (Tel. wł.) U- 
tworzył się Zarząd Ligi Obrony Ziemi 

u Wileńskiej i całości Rzeczypospolitej 
Na przewodniczącego wybrano dra Gfą 
bińskiego, na zastępców Dubanowzza, 
Cierniewskiego i Święcickiego, na człon 
ków: arc: Teodorowicza, ks. Matyjewi- 
cza, Załuskę I Rząda.
i j ' "  V  . —   ..................

Beatyfikacja Polaka.
0 1  ks.  ks. s a l ez jan ów  kr a k o w sk ic h  

o t rzym ujem y pouUsze p smo:
K u r j e  b i s kup ie  i a r c yb i sk up i e  w  K r a ­

kowie,  w A lb e n g a  k i ł o  Genui ,  w M a d r y ­
cie,  P s r y ż u  i T uryn ie ,  zajęte są p rocesem 
b e a ty f  kacyjDym księcia  A u g u s ta  Czar to­
rysk iego.  Ks iążę  A ugu s t ,  syn  ks ię c ia  
W ł a d y s ł a w a ,  urodzony w P a r y ż u  2 s i e r p -  
n ia  1858 r . ,  sp ok re w ni on y  z k ró le w sk im  
domem h iszpańsk im przez m a tk ę  k s i ę ż ­
n iczkę A m p ar a ,  có rk ę  k ró lowej  h i szp ań­
sk ie j  Mt r j i  Krys tyny ,  o t r zym ał  s t a r a n n e  
r e l i g i jne  wychowanie .  P rz ez  pewien  czas  
był  j ego  g u w e r n e r e m  znany  zesłaniee  sy- 
beryjsfe i O. Rafał  Kal inowski ,  później  k a r  
m e l i t a  bosy,  k tó r y  uma r ł  w op in ji  ś w i ę ­
tości.

Mając  l a t  j u t  28,  p ro s i ł  ks i ążę  Cz ar -  
to r y tk i  ks iędza  Bosco w T u r y n i e  o p rzy  
j ę c e  d o  zgromadzen ia  Sa lez jańsk iego .  
Ks.  Basco  waha ł  s ię  d ługo,  czy p r zy jąć  
tBięc ia  do s n e g o  u b og ie g o  Z g r o m a d a e m a  
i dop ie ro  na  w y r a ź n y  rozkaz  Fap ie ża  L e  

ona X I I I  uesyni ł  ż a ł o ś ć  p rośb om as p i r a n  
t a .  K s i ą żę  A u g u s t  C z ar t o r ysk i  by ł  j e d ­
n ym  z p ie rws zy ch  P o la k ó w  w z g r om a d zę  
m u  Śnież.  P rz y k ła d e m  s z o i m  zachęci ł  
w ie lu  rodakó w do zap isania  s ię  w sz e r e ­
gi wychow awc ów  najubo  szej  młodzieży.
I  j żeli  dzis iaj  zg roma dze n ie  ks.  Bosco 
pomyś ln ie  się w Polsce s ze r s zy  i ro zw i j s ,  
zawdzięczać  to należy  ks. Augus towi  Czar  
to r y sk ie m u .  Ja k o  kap łan za kon n ik  odzna 
czai s ię c chością,  um ar t wi en i em ,  n iezrów 
n a u ą  dobroc ią  i budu jącą  pobożnością .

Dziwaczne wynalazki,
W e  wszys tk ich  dzied- . inach t e c h n i k i  

wi do o zn ym  j e s t  zadz iwia jący  rozwój  dzię 
ki nowocz esn ym wyna lazkom,  a  nie jeden 
w y na la z c a  s t a ł  s ię  do brodz ie jem lu d z ko ­
ści.  Lecz  umys ł  ludzk i  wysi la  s ię  często 
również na  s tw o rz e n i e  p rzed mio tó w dzi ­
wacznych lub zupe ło ie  zbytecznych.

W  tyra k ie runk u  p rz o d u ją  A m e r y k a ­
nie.  I t ak  j e d en  z nich wynalazł  p r z y ­
rzą d  d la  samobójców,  wyklucza jąoy  mo 
ż l iwość n i eu dan ia  się zama chu  na  w ła s n e  
życ ie .  J e s t  to ko mbin ac ja  szubienicy i 
b roni  palnej .  Inny sporządzi ł  ka łam arz  
r e w o lw e r o w y ,  przeznaczony d la  r e d a k to  
rów,  na rażonych  na  po r ac h un k i  z cz y te l ­
n ik am i .  Pod  k a ł a m a rz e m  zn a jd u je  się 
s k r z y n k a  a w niej u k r y ty  r ew olwer ,  w y ­
pad a j ąc y  za poc i śn i ę . i e m guzika.  N ewia -  
domo,  czy wyna laz ek  t en zna lazł  zastoso 
wanie  w Am er y c e .  Na  nasze s tosunk i  
w y s t a r c z a  d la  n iep rosz ony ch  gości zw y ­
kły kij.

Ró w n ie ż  w yt w or a m i  pomysłowości  a-  
m e ry k a ń s k ie j  są  t r zy  p r zy rzą dy  n as en n e  
dla osób  c ie rpiących  na bezsenność.  J e ­
den  z nich op ie ra  się na  f akc ie ,  że w 
czas ie  snn do p ł y w  krwi  do mózgu  j e s t  
z m n p j s z o n y .  P r z y r z ą d  ten,  umieszczony 
na  szyji ,  uc i s ka  l ekko  na nac zyn i a  k rwi o  
nośne ( tętnice) .  I s to tą  d r ug i ego  j e s t  ba- 
t e r j a  e l ek t r y cz n a  us t aw ion a  w łóżku i po 
ł ączona z k a r k ie m  (osoby n iemogące j  u -  
6nąć.  S i ab y  p r ą d  te j  ba ter j i  m a  powodo  
wać g łębok i  sen.  Trzeci  przyrząd op ie ra  
s ię  na d c ś  z i adczen iu ,  £e znuż en ie  oczu 
dz ia ł a  nasenn ie .  Tak i e  znużen ie  na s t ępu  
j e  p rzy  obse rwac j i  m c h u  j e d n o s ta jn e g o  
np.  spo ko jn ie  p łynące j  wody.  P r z y r z ą d  
t en  s k ła d a  się z sz e re gu  lu s t e re k ,  ob ra  
ca ją iy ch  się szybko doko ła  osi p i  dłużnej .  
S k u t e k  ma  być niechybny.

Do p rz e c iw n e g o  celu d ą ż y  „łóżko b u ­
dzące",  wynolazek n iemiecki .  I s tn ie j ą  lu­
dzie,  k tó rzy  śpią „ j ak  zabici" ,  k tó rym 
n a w e t  dzwonek bud z ika  nie p r z e r y w a  
snu .  S ą  i tacy ,  k tó rzy  się w p ra w d z ie  
wówcza s  budzą ,  lecz nie m a j ą  ochoty  
w s tać .  Dla  obu tych rodza ju  n i e p o p r a w ­
nych ś p i o . h ó w  je s t  t en  w yn a la ze k  p r ze -  
zńaczony.  N a  jedne j  śc ianie t ego  łóżka  
umieśc i ł  wy na la zc a  po tężny budzik.  Skoro  
godz ina  naznaczona  nade sz ła ,  rozlega się 
g łośny  sygna ł .  Po dziesięciu minutach  
d r og i .  Jeśl i  mim o to  l eżąoy w J ó ź m  nie 
ws ta je  i p róbu je  un ie szkod l iw ić  burzy­
c iel a swego  sp oko ju  czyli za t r zy mu je  ze ­
gar ,  t o  po  dal szych dciesięoiu minu tach  
w y sk a k u j e  z z e g a r a  s p r ęż y na ,  k t ó r a  wpro  
w ad za  w ruch  inne  sp r ężyny ,  łóżko r o z ­
pa da  się,  a w nas tępnej  chwil i  łeży n ie ­
b o r ak  na  podłodze.

W yn a l ez ion o  również „ łóżko k ą p i e lo ­
we*.  Fod łóżkiem zna jduje  s ię  wanna ,  
na pe łn io na  wodą.  L eż ąc y  w łóżku w y ­
c iąg a  speo.a lną  zasuwkę,  łóżko o dw rac a  
się i a m a t o r  kąpiel i  wp ada  do wody.  K o ­
r o n ą  łó ż ek  j e s t  „ ł ó ż i o  bu ja jące" ,  p r z e -  
znaczone  d la  m a ry n a rz y .  P o d o b n o  wielu 
z nich p rzy  wyka  do ruchów  s ta tk u — dla 
większości  ludzi bardzo  p rz yk ry ch  —  tak 
dalece,  że  nie p o t ra f i ą  n a  lądzie usnąć.  
L ó ż i a  bu ja jące — wyna lą ze k  szwedzk i  —  
j e s t  d u ż ą  k o ły sk ą ,  p o r us za n ą  p rzez  me ­

chan izm,  k tó ry  możn a  dowoli  u s t a w ić  na 
„ m o r / e  spoko jne "  iub „ b u r z ę " .

W a ż n i e j s z ą  kwea t j ę  s t a r a ł  się r o z ­
wiązać pew  en Por tug a l czy k ,  kwes t j ę  g ło ­
du.  J e s t   ̂ t o  s t a r e m  doświadczen iem,  że  
p rzez uci sk c a  żo ł ądek  m o ż n a  chwilowo 
usunąć  uczucie g łodu.  F a k t  t e n  wyzyska ł  
oa  w sw y m  wyna lazku,  P r z y r z ą d  jego 
podobny  do ba nda żu  n a  p r ze pu k l i nę :  pas  
z pcd us zeezka ,  k t ó r ą  s ię  umieszcza w 
okol icy żołądka .  Zapom ocą  ś r ubk i  r e g u ­
lu je  s ię  uci sk t a k  d ługo ,  dopók i  głód 
nie  przejdzie .  Z a  t r zydn iowy s k u t e k  w y ­
na lazca g w a r a n t u je .

Znó w pewien  I r l a n d cz y k  pomyś lał  o 
b ie d ak a ch '  k tó rzy  nia c i erp ią  n ie dos ta tku ,  
lecz nie m a ,ą  apetytu .  K a ź i y  z nas  z a u ­
waży ł  p rzy  sposobności ,  ze m e t y k o  w i ­
dok,  lecz i s a m a  woń smacznych po t r aw 
dz iała  podnieca jąco na  ape ty t .  W s p o m ­
n iany wyna lazca  s p o r z ą d z i  więc s k r z y ­
neczkę me ta lową ,  do  k tó re j  w le w a  się 
k i ika  k rop e l  płynu,  s t a n o w ią c eg o  jego 
t a j emnicę .  P łyn  ten o g r z e w a  się na s t ęp ­
nie zapomocą p łomien ia  sp i ry tusow ego .  
Z pokr ywy  sk rzynk i  p r o w a d z ą  ru rk i  g u ­
mowe,  k tórych ko ń ce  t r zym a  się pod no- 
sera,  a  pz ra  uchodząca ze skrzynk i  d o ­
s t a j e  się do nosa.  Niebawem zjawia s:ę 
w i l ' zn  s p e t y t .  Rosy j sk im wyna la zk i em 
j e s t  ap a r a t  oc hr onn y  d la  p ijanych.  S k ła da  
Bię on z pasa,  do k tó r e g o  z p rzodu  i po 
obu bokach  u m o c ow a ne  są wązk ie  de- 
szezułki .  s i ę ga j ące  p r a w ie  do ziemi.  Da ją  
one c h w ie ją ce m u  się o pa r c i e  w  chwil i ,  
g dy  t rac i  równo wag ę .  W e d le  w ł a s n e g o  
doświadczenia  wynalazcy,  p i j an i  w y .? ra  
oają  się zawsze k u  p rzodowi  lub na boki.  
J)!a w yj ą t k ów  od t e j  r e g u ły  umieści ł  on 
j e dn ak  ponad to  na  ty lne j  s t r o n ie  p asa  
pod u szeczk,ę g u m o w ą ,  os ł ab ia jącą  sk u tk i  
u pa d k u .  E m e m .

Zdaleka i zbiiska.
Samobójstwo p o lsk iego  oficera

»» Czarnio w c a ch .
_ W  dniu w cz o ra j s z y m  w g m a ch u  po l i ­

cji w Czern iowcach pope łń  ł s amobójs two  
c f i ce r  m a r y n a r k i  S u  fan  L ipsk i  od sze re­
gu  miesięcy p r z e b y w a ł  w Czern io wca ch  
pod fa łszywetn nazw isk ie m R o m a n a  Horo  
d y r i s k u g o  i podawał  t o n ę  s w ą  Kaz imie rę  
z dom u Maresz  za sw ą  siostrę.  W  dniu 
wczo ra j sz ym policja tu t e j sz a  na  In te rwen  
cję k o n su la tu  polsk iego d o k o n a ł a  a r e sz to  
wan i a  Lipsk ich.  J a k  okaz u je  się,  L ipsk 
pozos tawa ł  pod za rzu te m sprzeniewierzę-* 
nia 3OO.O00 m k .  niemieckich na  szkodę 
s k a r b u  polskiego.

P on ie w aż  władze  pol icyjne  wiedzia ły,  
że L p s k i  p m i a d a  p r zy  sobie r ewolwer , ’ 
poddały of icera  r e w i z j i  o sob is t e j ,  a l e  t a  
dnej  b oni  p rzy  nim nie znalazły.  Gdy 
L  paki w poko ju  dz i enn ika r s k im w dy r ek  
cji pol icj i  zażądał  szk lank i  wody  —  ur zę ­
dnik pode j rzywając ,  że on p rag n ie  o truć 
się ,  ch lał ponownie p rze szu k a ć  j e g o  u 
b ran i e .  W ów cza s  L ipsk i  c o f . ą i  s ię  o 
k rok ,  wyją ł  sz ybk o  r e w o l w e r  i zanim 
zdołano mu p rzeszkodz ić,  celnym s t r z a ­
ł em położył  k res  s w em u życia,  w  o b ec ­
ności  żeny.

— S zk o ln ic tw o  p o lsk ie  na  
Śląsku .

Szkołom polskim na S 'ąsku C ie­
szyńskim pod panowaniem czeskim gro 
zi z powodu braku funduszów zamknię 
cie i to w chwili, gdy coraz więcej 
młodzieży polskiej garnie się do nich. 
Belem obmyślenia środków zaradczych 
rozesłał zarząd główny Tow. nauczycie 
li szkół średnich i wyższych do Towa­
rzystw nauczycielskich, rektoratów wyż

szych uczelni, stowarzyszeń młodzieży 
i kulturalno oświatowych zaproszenia 
na konferencję w tej sprawię. Społe 
czeństwo polskie nie może pozwolić 
na upadek szkoły polskiej pod zaborem 
czeskim, musi of.arność swoją raz jesz 
cze ujawnić, aby dać dowód rodakom 
naszym z tamtej strony granicy, żeśmy 
o nich nie zanomnieli.

— R uchom e kom ory  c e ln e .
Celem u ł a t w i - n a  tu te j szym s f - ro m

h a n d l o w y m  s t o s un k ó w  h an d l o w y o h  ze 
W s c h o d e m — ja k  dowiadu je  s ię  „ P r z e g l ą d  
W i ec zo r n y "— ma ją  być tw or zo n e  k o mo ry  
ce lne  ruchome,  k tó re  umoż l iwia łaby  zna-  
oznie j e dne j  ze s t r o n  hand lu jąc ych  r o z ­
winięcie  swoje j  d zia ła lno ść* .

— Dym isja p r e z y d e n ta  War 
e z a w y .

P r e z y d e n t  m ia s t a  st .  W a r s z a w y  w y -  
s łał  dzisiaj  do R a d y  Miejskie j  n a s t ę p u j ą ­
ce pismo:

W o b e c  w a r u n k ó w ,  j a k i e  się w y t w o ­
rzy ły  w sk u t e k  s t a n o w isk a  Rządu ,  wobec 
sa m or z ąd u  s tol icy i wobec powzię tych 
p rzez Rząd  za rządz eń  i decyzj i  d o tyc zą ­
cych g os po d a rk i  miej sk ie j  bez wy s ł uc h a­
nia me j  opinji  j a k o  P r e z y d e n t a  Mias ta ,  a 
t akże ,  p ragnąc ,  aby  n a  czele stol icy mógł  
s t a n ąć  p r ez yden t  obdarzony  zaufaniem R a  
dy miejskiej  i Rządu,  zgłaszam moją  r e ­
zygnację na  s t a n o w is k a  P r e z y d e n t a  m.  
st .  W a r s z a w y .  Mam zaszczyt  p ros ić  R a ­
dę Mie jską  o j akna j spieszn ie j sze  w y b r a ­
n ie  nas tę  .cy,  gdyż ważność s p r a w  i d e ­
cyzj i  t ego  wymaga .

Podpis ;  P io t r  D rzewie ck i ,  p r ez yde n t  m. 
st.  Wa rs za wy .

Kobieta w Sowdepji.
P o w r ac a j ąc y  z Moskwy Ang l ik  t ak o- 

p isu je  w  dzienniku a n g i  l skim o b e c n ą  ko 
bie ę z „ t o w a r z y s t w a *  w p a ń s t w i e  So­
wietów:  |

„ J eś l i  mo w a  o kobiecie z t o w a r z y s t w a  
w Bols ewj i ,  to t r ze b a  mówić o tych k o ­
bie tach,  z k tó r ych  t r zy  c z w a r te  za ję t e  są  
obecnie w l icznych biurach rzą du  Sowiec  
k iego.  T u  sp o ty k a  s ię  d aw n ie j s z ą  d a m ę  
dw o ru  ca rowej  obok |d aw n ie j sz e j  po my -  
waczki,  a lbo  bardzo w yk sz t a łc on ą  kob ie ­
t ę  obok młode j  ko mu ms tk j ,  pochodzące j  
z najniższych s fe r  . p ro le t a r i a tu .  W s z y s t ­
kie one p r ac u j ą  ze wszys tkich  si ł  i p o m a  
g a j ą  dzie lnie  do  tego,  by wp rowadz ić  me 
ład i b a ł ag a a  w l a b i r y n c i e  sowieokiej  biu 
r o k  racji .

Od t r zech l a t  b r a k  w Rosj i  zupe łnie  
m a te r j s łó w  i u b r a ń  e l ega nck ich ,  b r a k  żó r  
nali  mód,  e l e g a n t k a  r o s y j s k a  musi  żyć 
bez e l e ga n ck ie g o  ob uwia ,  bez n ow eg o  k a  
pelnsza ,  bez sz p iae k ,  p u d r u ,  poma dki  do 
us t  i t ys i ące i n n y i h  d r ob iazgów ,  k t ó r y c h  
używa  ko b ie ta  za cho dn ia  d ia  p o w ię k s ze ­
nia  sw eg o  u roku .  A j eduai t  (R o s ja nk i  z a ­
chowały p e w n ą  e lega nc ję  i w y tw o rn y  s ty l  
ubioru.  A ng l ik  zdumiał  się ,  Widząc j a kąś  
s n t n i ę  na jnowszego  zachodnio  e u r o p e j ­
sk iego k ro ju .

—  T o  s t a r a  f i r anka ,  do k tóre j  u t y t o  
tylko pewnych  d o d a t k ó w  z innej  sukn i .

K o b ie t a  sowiecka ,  czy pochodzi  z r o ­
dziny a r y s t o kr a ty cz n e j  czy p ro le t a r j ack ie j  
j e s t  w s tania  wie c zn e g o  zak ocha n ia  s ię  i 
uczucia.  F i i r t  jej t a k  po trzebny  j a k  p o ­
wiet rze.  W  b iu rach  nie mów i  Bię w g o ­
dz i nach  u r zę dow yc h  o n iczem innem jak  
o mi łości  t ko ch a n k a c h .  S ą  one dz i ec in ­
ne  i p ros te  w swej  miłości .  |A le  zdradzo­
ne s t a j ą  się zdecydowane  na  wszystko.

—  Śm iem  twie rdz ić ,  kończy  sw oj e  u- 
wagi  A og l ik ,  że w os t a tn ich  t r zech  la  
tach  więcej  było w Rosj i  s a m ob ó j s tw  s 
zawiedz ione j  miłości ,  niz z powodu  g łodu  
czy nędzy .4'

BACZNOŚĆ! K o rzys ta jc ie  z  okazji!  ' 1
P rosta  droga.

K t o  p r z y j e ż d ż a  d o  E o d z i  p o  z a k u p y  t o w a r ó w  ł o k c i o w y c h  n i e c h  
n i e o m i e s z k a  *ve w ł a s n y m  i n t e r e s i e  k o n i e c z n i e  z a j ś ć  d o  s k ł a d u

k u p c a  i  f a b r y k a n t a

Lepną RUBASZKINA w  Łodzi
u l .  K i l i ń s k i e g o  JVa 4 0 ,  2-gie piętro m. 10, niedaleko dworca W arszawskiego. 

UWAGA! Dla dogodności k lijentell otworzyliśm y o d d z i a ł  e k s p e d y c y j n y  W y­
syłamy pocztą odpowiednie odcinki towarów łokciowych (kupony) ściśle podług przy- 
słanego lub określonego nam wzoru, n a w e t  b e z  zadatku, za liczką  p o c z t o w ą
w ? Przosyłki pocztą dolicza się 4%. M aterjały, nie odpow iadające wzoro-
nv’nf r Pow rotef*1; W zjrów  nie wysyiamy. Sprzedaje się taniej bo w prywat-

^  nym mieszkaniu, In teres o b l ic z o n y  jest na wielki wybór, Wielki wybór różnych resztek i

mm—  —    f
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„Nasz Sztandar"
Tygodnik W ydziału Robotniczego

Z w ią z k u  L u d o w o  • N a rodow ego  
jest do nabycia w kiosku Ko* 

rzeniowskiego i u sprzedawców. Cena 15 mk

Proces Landru.
Ostatnie dwie z  dwunastu za­
ginionych. Dwie wesołe córy 
Koryntu w pogoni z a  szczęś­
ciom małżeńskiem. Znikły bez 
śladu, a w willi G»mbois zo­
stały tylko trupy ich zatner* 

dowanych psśar.
Ciekawość jaką obudziły - sensacyjne 

rewelacje L tn iru  ago, iż zdradził tniesz- 
kanie jednej z kobiet, uchodzących za za­
ginione, okazała sig daremną. Był to 
down bluff Landru. Landru twierdz I, że 
pani Horo, o której policja stwierdziła, 
tiż ®.idziano j ą  po raz ostatni 6 lub S 
października 1915 roku zamieszkała po 
£jm terminie w hotelu, znajdującym się 
ma tej samej ulicy, gdzie na trzeciem 
piętrze zajmowała skromny pokoik.

Po sprawdzeniu jednak przez policją 
•Ukazało się, że o ile nawet pani Horn 
mieszkała w tym hoLlo, to w każdym ra 
i i o  przed datą stwierdzonego jej zagi­
nięcia.

T f» szczegół więc obrony Landru 
spełzł na niczt-m. nie udało mu się uda- 
srodnić, że ofiary jego żyją.

A  potem w komple ie kochanek Lan- 
drn’ego jawią się wesołe córy Koryntu. 
To dwie ostatnie sympatje Landru, obie 
^schodzące... z półświatka. One młodsze 
«iż dotychczasowe wielbicielki „Sinobrc- 
dege". Paui Pascal, rózwód&a, o lekkich 
tuyszajacb, liczyła lat e3, a Landru Btał 
•się je j znajomym przez ogłoszenie w dzień 
•Liku. I ta młoda kobieta pewnego dnia 
po wycieczce do Gambaie, znikła bez śla­
du, a brak jest wszelkiego malerjału do 
'islaienia je j późniejszego pobytu dwu- 
masta w szeregu zaginiony h.

Więc wreszcie ostatna, naprawdę piąk 
na, mimo swych 38 lat życia, wykwintna 
|awaogrzeB<mica, która dorobiwszy się 
aiego grosza, chciała wreszcie rozpocząć 
mowę, inne życie.

Blada, o czarnych, pięknych uczach, i 
lśniąco białych zębach panna Teresa Mar 
readier, miała nadto ładne i bogate me­
ble. Chciała część ich sprzedać

Pewnego dnia w styczniu wszedł do 
jej mieszkania jakiś pan zajmujący się ta 
'ziemi sprawami. Był to Landrn.

Parę dni później, pana* Marchadier 
-siała się z nim do Gambais. Sympatja 
roawinęła się szybko. 18 stycznia nasią- 
p ił wyjazd do Gambois. a na 15 obiecała 
•młoda kobieta wrócić do Paryża. Ale od 
<Ud już jej nie ujrzano. Nie pozostał po 
a ie j żaden ślad, a tylko w notatniku Lan 
tra ‘ego była jedna fatalna cyfra „10“ .

Ale w tym zagadkowe m zag.nięcin pan 
wy Marchadier kryła się nadto jeszcze 
jedna zagadka. Panna Marchadier miała 
dwa ulubione psy.

Te psy znikły wraz ze swą panią. 
Ale podczas rewizji w samotni odludnej 
Lasdru'ego w Gambais, gdy przejrzano 
różne zakamarki tajemniczej w ilii, w ga­
rażu ujrzano powieszone dwa jamnim pan 
<ay Marchadier. Zbyt miękkiego serca 
jcaywiście nie miał „Smcbrody*. A gdy 

sąd, spytał Landru, jakim sposobem tru ­
py ty-b piesków znalazły się w jego w il 
41, Landru spokojnie odpowied ia l:

— Podczas pobytu panny Marchadier 
wr Bambais zbyt głośno wyły, przeszka­
dzały mi we śaie... Wobec tego sam po­
wiesiłem je  w garażu.

Gdyby „ stara panna’* żyła, to chyba 
zemdlałaby ze zLś:i, na widok śmierci 
*w jeh ulubicń.ów.

Rozmaitości,
{-) Jak można mieć ar zi­

mie świeża róże?
Mł&Sciwie radą lę trzeba było podać 

w lecie. Wiedy, kiedy kw itły róże, kiedy 
można je było dostać w podarunku od

Poszukuje z 4ok lasow e» w y­
kształceniem. Wiadomość w „Kurjerze*.

Dziś! Dziś!
w Cukierni i Restauracji

=  „Ct5lSTAL” -----
pączki i fawo

posiadaczy ogrodów, lub 
zarazie vkupić

w najgorszym 
nieprzecbodzącą 

granic"możliwości, cenę. Dzisiaj ta rada 
jest jak musztarda po obiedzie! Ale lepiej 
późno, niz nigay. Słuchajcie więc wszy­
scy ci, którzy się w zimowych miesią­
cach biedzicie, jaki podarek dać zimowym 
solenizantom! Otóż na przyszły rok przy 
gotujcie w lecie blaszane puutłko, dające 
się hermentycznie zamknąć. Oprócz tego 
dOdksaale wysuszacie miałką sol. Potem 
postarajcie ę o pąozki roz na długich 
łodygacb. pączki, któ.e jeszcze nie roz­
winęły się, ale tuż, tuż mają to zrobić. 
Na dnu pudełka trzeba nasypać warstwę 
soli, ułożyć na mej pączki róż, tak, żeby 
się ma dotykały siebię i zasypać solą, a 
potem pudełko szozelnie zamknąć, Po 
k ilku  miesiącach, gdy się róże wyjmie, 
to wyglądają one jak gdyby zupełnie 
zascury. Należy uciąć kawałek łoaygi, a 
pączek wstawić do flakonu z wodą, po 
k iu u  dniach odżyją i rozwiną się w prze 
śliczne kwifcty.

Z procesu Landru.
Podczas następnych rozpraw sądo­

wych w Paryżu w sprawie Landru‘ego 
największe zaciekawienie wywołały ze­
znania nieiakiej Ferdynandy Sigret, je ­
dynej z cf,ar jego, pozostałej przy ży­
ciu. Sigret wystąpiła przed sądem nad 
zwyczaj elegancko ubrana, Złożyła ona 
swe zeznania n ie w tle  uzupełniające 
wspomnienia je j, ogłoszone w jednym 
z dzienników paryskich. Oświadczyła, 
iż nigdy nio stwierdzda żadnej zbrod­
niczej chęci ze strony Landru Prze­
ciwnie, rozpalając niejednokrotnie o 
gień w piecu me znalazła tam żadnych 
kości. Obrońca oskarżonego przerwał 
wówczas zez ania S gret i zawołał: 
„T o  samo obala akt oskarżenia". N a ­
stępnie zeznawali biegli rzeczoznawcy 
którzy stw ierdzili, że Landru posiada 
usposobienie melancholijne, jednako­
woż jest odpowiedzialny całkow icie za 
swe czyny. W odpowiedzi na to, oskar 
żony podziękował rzeczoznawcom, iż 
nie zakwalifikowali go jako warjata.

tem zastosował radykalną kurację. Gdy o- 
pisana zajście powtórzyło się pewnaj no­
cy, uderzył lunatyka biczem. Chłopiec 
wrócił krzycząo do łóżka, a od tego cza- 
su sam szmer bicza wystarczał, by go 
powstrzymać od wstawaaia.

lany lunatyk, 17 letni uczeń gimnazjal­
ny, wstał pewaej nocy z łóżka, ubrał się, 
zebrał książki szkolne i wyszedł na ko­
rytarz. Tam obudzony zegarem, wybijają­
cym właśnie dwunastą godzinę, soostrzegl 
niewłaściwość swego położenia. Ś iiło  mu 
się, że już godzina siódma i że eza9 iść 
do szkoły. Uczynił więc we śnie to, co 
się codziennie powtarzało. W  piętnaście 
la t pófaiej obudź ł się w nocy z bólem w 
ko'snach i spostrzegł zdziwiony, że znaj- 

Naturalnie Ameryka, a głównie świat duje się w niezwykłej sytuacji; klęczał w
lekarski, oczekiwała wyniku operacji z bi 
ciem serca—i oto pewnego dnia zjawił się 
sam pacjent, położono go do łóżka, a tuż 
obok w pokoju ,,mieszkala“  piękna małp­
ka, sprowadzona na krótko przed zapo­
wiadaną operacją z Meksyku. Na drugi 
dzień dr. Edgar w otoczeniu trzech innych 
znanych chirurgów dokonał przeszczepie­
nia gruczołów z małpy na pacjenta.

Operacja trwała wszystkiego 12 mi­
nut i udała się. Bacon, jak sam zapewnia, 
odzyskuje szybko rzeźkość, pamięć i siły. 
Czy odzyska... młodość no to przyszłość 
pokaże. Pozostaje on pod ścisłą obstr- 
wacją szeregu słynnych lekarzy, którzy 
zbierają naukowe dane, dotyczące jego 
stanu obecnego i ewentualnych korzyści, 
osiągniętych z operacji.

Małpie gruczoły dla człowieka.
Z pośród wi-dn glośoyrh nazwisk w 

Ameryce w ostatnich czasach najwięcej 
może rozgłosu nabyło nazwisko doktora 
medycyny T»nusza E ig r a ,  zwykłego 
doktora chirurga, który dokonał ostatnio 
ciekawej nadzwyczaj i jedynej w swoim 
rodzaju operaijl przyczepiania migdałków, 
ełaś iwie g uczołów małpich na człowieku. 
Teorja przyczepiania owych gruczołów z 
małpy na człowieka ogłoszona była nie­
dawno w Paryżu przez profesora Woro- 
nowa, który twierdził, że w ten sposób 
przesz<*zepioi>e gruczoły powracają czło 
wiekowi utraconą siłę, rztźkość, młodość. 
Dziś stoi Amerysa, idąca zawsze ua cze­
le posiępD, poetęj-u .światowego, wobec 
dokonanego taelu: pa jrntem, który dobro 
wolnie dał się zoperow»ć i dał sobie 
przeszczepić gruczoły z małpy, jest znany 
i  głośny pi8»rz amerykański Irw ing B»- 
eon, człowiek, mający 59 lat, zdenerwo­
wany, osłabiouy i wycieńczony pracami 
dzienmkarskiemi i bterackiemi.

Ba o u ofiarował się sam, c świadczająo, 
że ponieważ życie jego jest już u schył­
ku, ponieważ czuje się zmęezo tym życiem 
i ziienerwowany, co najważniejsza — traci 
pamięć, dobrowolnie podda się operacji, 
aby tem samem d»ć możność lekarzom i 
chirurgom amerykańskim zbadać teorję 
profesora Woronowa, czy rzeczywiście 
rnozoa operacji tatie j dokonać, czy może 
ona pożądane skutki przynieść, czy ludz­
kość ooś na tym eksperymencie uzyska.

R ie c iy  ciekawe.
Lunatycy.

Nie znajdzie się wielu, k tórzybj mieli 
sposobność widzieć lunatysa, chyba na 
scenie teatru np. w tragedji Szekspira  
„Makbet", w „H job ji“  Żuławskiego w 
„Lunatyczce* Belliniego lub też na ekra­
nie kina. Powszechną jedaak jest opinja, 
że lunatycy są obdarzeni s łą tajemniczą. 
Mają posiadać zdolność chodzenia po stro­
mych dachach i po rynnach z zupełną 
pewnością, wykonywania czynności umy­
słowych, którym nie umieją podrłać na 
jawie, czytać książki w obcych językach, 
których się nigdy nie uczyli.

Takie opowiadania o lunatykach po­
chodzą od osób niewiarygodnych lub nie- 
posiadających daru ścisłej obserwacji. 
Mylnem jest również zapatrywanie o U- 
jemniczem działaniu księ?yoa na lunaty­
ków (wyraz ten urobiony z łacińskiego 
luna — księżyc). Lunatyk ohodzi wśród 
snu bez względa na to, czy jest pełnia, 
nów, pierwsza lub ostatnia kwadra.

Istnieje opis zachwiania się lunatyka, 
oparty na doiładnem spostrzeżeniu, po­
chodzący od pewnego lekarza w Wrocła­
wiu. Opis tea dotyczy wychowanka tego 
lekarza, chłopca żywego usposobienia, kto 
ry  wówczas liczył 11 lat. Mówił głośno 
ze ano, opuszczał łóżko, chodził bezcelo­
wo po pokoju, dotykał się automatycznie 
rozmaitych przedmiotów, omijał spokojnie 
przeszkody umyślnie ustawiane, otwierał 
okno i wyglądał przez me. Na nawoływa 
nia nie oddziaływał. Wreszcie wracał do­
browolnie do łóżka, a obudziwszy się nie 
posiadał świadomości tego, co zaszło. Wy 
darzyło się też, że podczas takiei noc­
nej wędrówki wyjął z bibljoteki książkę 
w obcym mu języku, usiadł i zachowy­
wał się tak, jakby czytał. Brak tu wszel­
kiej podstawy do przypuszczenia, że zro­
zumiał nagle obcy język. Lekarz ten za-

swoje sypialni na piecu prawie dwa me­
try wysokim i trzymał się rękami gzym­
su. Przed piecem stało krzesło. Przy po­
mocy swojej żony zlazł z pieca. Był on 
dobrym gimnastykiem. Ryzykowna ta no­
cna wycieczka wykazała konieczność wy­
leczenia go z tego chorobliwego stanu. 
Stwierdzono, że sypiał niespokojnie, jeśli 
późnym wieczorem dużo umysłowo praco­
wni lub adł potrawy ciężkostrawne. W 
wigilję jego podróży na piec zaszło jed­
no i drugie. Zastosowano więc djetę u- 
mysłową i cielesną z pożądanym skut­
kiem.

Zachowanie się lunatyka staje się zro 
zumiałem, jeśli wyjdziemy z założenia, że 
wykonywa on czynności, o których śni. 
Podczas swoich wędrówek jest on opano­
wany w zupełności przez swoje obrazy 
senne i pojmuje tylko to, co pozostaje ze 
snem w łączności. Olpowiada też nieraz 
na pytanie, o ile są w z wiązka z jego 
snem, na inne nie oddziaływa. Może się 
naturalnie wydarzyć, że luaatyk dostaw­
szy sie na miejsce niebezpieczne, np. na 
dach, zachowuje się tam z taką pewno­
ścią, jakiej brak ludziom na jawie. Pe- 
chodzi to atąd, że nie posiada świadomo­
ści niebezpieczeństwa. Zresztą i lunatycy 
spadają z dachów.

HERBATA
K A W A

i SUROGATY
hurtownie i detalicznie po cenach 

rynkowych w składzie firmy

„MOKKA KAWA’
Dom Im p o rto w y

LEON PIOTROWSKI
C zęs to c h o w a  II  A le ja  2 4 .

Telefon M 1.

ŚLEDZIE
norweski* (zwyczajne) 
i holenderskie (tłuste)
ty lk j hurtowo, partjaml 1 na 

beczki ze składu ul. Stanisława 3. I
CUKRY i CZEKOLADKI 

w wielkim wyborze
========== p o le c a  = = = = =
S. J A Ś K I E W I C Z  

ll-a Aleja Na 33.

1 Do 40°lo *aniei1
już każdy nabyć może

J. Rząsińskiego
Kościuszki 19ą wpodworzu. Telef. 3-18.

W szelkie towary białe, szewioty, jedwabie, korty, kapy, chustki
i inne towary.

Duży wybór kołder watowanych
satyny kołdrowej i zapałowej różnego gatunku.
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T E A T R  „ O D E O M ” P r o g r a m  od  p ią fk u  2 5 -g o  do  p o n ie ­
d z ia łk u  2 8 - g o  L is to p a d a  1921 r o k u .

Tajemnica Dramat w 5 du  aktach. W roli Alicji 
SzedeVari s ’y na artystka węgierska

I ZA L E N K E F F Y .
S en sac ja ! NAD P R O G R A M :

S ła w a  A m ery k i,  n a j g ło ś n i e j s z y  na ś w i ę c i e  „ C z ł o w i e k  ś m i e c h u "  C H A R L I E  C H A P L I N
w p r z e w y b o r n e j  2-u a k t o w e j  f a r s i e  ff5£ J  f  £  UOLJtS!¥I!

i

T eatr „ P A R Y S I !  P  Od dnia 26-go b. m, i dni następnych
Wielki d r a m a t  w schodn i w 7-iii a k ta c h  p. t .

DZIEWICA ZE STAMBUŁU
N ieb y w a ła  gr-d na tle  b a jeczn y ch  w idoków  k ra ju  „ T y s ią c a  i jed n e j  n o c y " N ie b y w a łą  wystawa?

P r i s c i l l a  D  e  a  u  ,,g ujJnar toEnW  W  a l l a c e * = O a k m a n .zda amerykańskich kino teatrów F  I I S L H I C l  L / C c I L I  ..GU^NAR TOLNAES“
I ilm te n  o t r z y m a ł  p ie rw szą  n ag ro d ę  na k o n k u rs ie  w N e w -Jo rk u  pod w zg lęd e m  p o w o d zen ia  p o b ił  r e k o rd  św ia to w y

Ilustracja muzyczna pod dyr. JERZEGO BURSIKń. Orkiestra powiększona.

'Dr. Stefan Pursk i’ 1
K ilińskiego Ni 4

CHOROBY —
s k ó rn e  i w e n e ry c z n e
Przyjmuje do 10-ej rano t od 
5 — 7 p.p. w niedziele i święta 

0  od 8—11 rano. -a

W . i II. Tyrankiewiczów
r o z p o c z y n a j ą  n o w y  c y k l  w y k ła d ó w

= I-go Grudnia r , b. =

2 )

do e g z a m in u  z  6 -c iu  k la s  d a j ą c e g o i  prawo wstępu do Średnich 
Szkol rolniczych i mierniczych, pr. cenzusu ofic. i t. p ,
d o  m a tu r y  g im n a z ja ln e j  i r e a ln e j .
Lekcje w lokalu wlasnem Kursów od 5—3 po pot. inf, w dni powsz. 

od g. 11—1 w lokalu Kursów

Dr. W ac ław  Kon SCraków, K a r m elick a  5 6  II p.

c h o r o b y  w e w n ę t r z n e
(sp e c .  ż o łą d k a  i kiaaek)

przyjmuje od 4-oj do 6 p.p. u l  Panny 
M itrji33iw  pracowni bakterjologicz- 

nej cd 6 do 7-ej i pół wlecz, 
Pracownia bakterjologlczna (ul. Pan­
ny Marji 31 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do8-ej wiecz.

Jabłka - «  Kożuszki - serdaki po ceiiach 
zniżonych.

braniem wszystkich kwestji, które temu osta­
tniemu przedstawione bęlą  do rozstrzygriecla 
Sporządzanie mtęsięcznych bilansów. Układa­
nie rocznego etatu wydatków. Najważniejszym 
zaś obowiązkiem Zarządu jest u trzy mad w ka 
sie gotowiznę w Ilości dostatecznej dla 
wlocznego zaspokojenia żądań co ' do zwrefu 
wkładów lub wypłat z rachunków bieżących 
a wogólo dla ścisłego zadośćuczynienia wszy­
stkim przyjętym przez Towarzystwo zobowia- 
Wszelką korespondencję w imieniu Towa­
rzystwa, prowadzi Zarząd, a podpisuje prezes 
Zarządu i jeden z jego członków, zobowiązania 
zaś low arz powinoy być podpisane przei pre­
zesa i dwóch członków Zarządu. Spółka znaiduie 
siew stanie likwidacji. Likwidatorami są: I g ,^  
cy Tomczyk, Józef Picenes, Michalina Pawlako. 
wa, Zygmunt Stiller i Stanisław Horlz z prawom 
kooptaeji. Siedziba komisji likwidacyjnej znaj­
duje si> przy ulicy Panny Marji 18. Spółki 
handlowa, zatwierdzona 21 | 5 1901 r

i
Częstochowa, dnia 25 listopada 1921 r.

S zko lna  3 b ,  godz. od 9 —1 i 3—6.
Prezes Sądu M. KOKOWSKI. J t  

p. o, Sekretarza W. WOLNIAK.

Dr. Paweł Broniatowski
w C zęsto ch o w ie  ul, Panny Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, ob ok  teatru „Paryskiego"
CltorcSy: skórne, dróg moczowych I weieryczue.

Przyjmuje od 9 — 12 rano 1 od 4 — 7 po poł. 
Panie od 12—1 w poł.

Dr. m ed . E. P e tr y k a t
choroby skórno i weneryczna

przyjmuje od ^odz b-ei do 8-ei 
w soboty od 3—5 popoł.

el. Gen. Dąbrowskiego 6. 1-sze piętro.

FABRYKA

nozy
k u c h e n n y c h
i drewnianych, kół 
pasowych transm i­

syjnych.

M. C iu r z y ń sk ie g a
w Częstochowie, ul. Ogrodowa j * 7.

Towar gotowy posiadam na składzie.

Po p o w ro c ie  w ła ś c ic ie lk i  f i rm y
„ J Ó Z E F A ”  III A l e j a  5 4

poleca: gorsety hygioniczne nowych fa­
sonów, pasy, biustonosze i t. p.

LEKARZ DENTYSTA
Artur Broniatowski

■ A le ja  8
przyjmuje od 9 rano do 1 p.p. i od 3 do 7 wie«s

Kto chue mieć ze starego, 
nowy kapelusz,

niech śpieszy ze starym kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy

L ek a rr * .d en ty sta
K ich a ł G « * e j n i e c

Ol. Panny  Mai^jl (1 A leja) Ałio.
l rzyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po poł 

i od 3—7 wlecz. Telefon 250

Dr. Józef KLUCZEWSKI
b. o rd y n a to r  akuszery jno  gine 
teologicznej klin iki w  Kazaniu

11 aleja J4 32 parter prawo efeyna. 
C horoby  kobiece i w ew n ę trzn e  

Przyjmuje od 9 do 10 rano i od 4 do 6 
po południu.

N A J T A N I E J !
Papę Smar do wozów czarny
Smolę Sma, do wozów żółty
G'PS Oleje i tłuszcz„T< vóita“
Cement Cegła i gl nka ogniotrw.
Pak Płyty piekarskie
Dziegieć Węgiel drzewny
Smołę drzewną Farby i l ak iery  
Terpentynę Artykuły chem. techn.

s p r z e d a j e

D. B E R K O W I C Z
Częstoch< wa, ul Koścuszki JNi 45. 

T eu fan  M 405

„  .  .  X  ,  " w u i n u n j u i  L ż o Y

filcowym do chrzcścljańskloj pracowni
P. I. „ J  U L J  A”

B iu ro  „RENOMA” 1
K o ś c iu  »zki II

Ma do sprzedania :  G o i n o d t r k s  P ■
O o m f ^ m l f ’aż ló-morgowa. 1 1-morgowa, u o rn y , d a m k i  z ogrodami. M a i a ł k .  to
włózowy, li-włókowy, 34-włókowy? Sklepr

P^  t e8ł  handlowe. P > l 
Potrzebni pośrednicy na prowizje.

ul. Kośclus ki 23 m. 11

• - Biunn Y ® * i« * w e  Józef Tucholski
O n W i e S Z f i Z e n i A  U  W Częstochowie. II-ira Aleia ->+

"  5 I e ,  przeprowadza: kupno-s rzedaż m ajJtk ó w ro L
Do rejestru handlowego, działu C, Sądu 

Okręgowego w Częstochowie wpisano:

Dnia 10 p a ź d z ie r n ik a  1921 r .

P r a c o w n ia  p a r a s o l i  i ław ek
S . GRABINERA

przyjmuje obstalunki i rep racje po c e ­
nach przystępnych 

Aleia 8 w podwórzu pr-nwa rfcyna.
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Wielki  wybór
kortów, wełny, oraz towarów 

bawełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  |

i. Oawidawicz i S-ka
I Aleja 7, telefon 74.

Sprzedaż hur.towa 1 detaliczna.

R e d  m  3 .  Firma „Częstoeliowskle To­
warzystwo Wzajemnego Kredytu”, Celem jest 
dostarczeń e cz onkom, przedewszystkiem oso­
bom zajmującym się handlem i gospod arstwem 
rolnrm, niezbędnego dla ich obrotów kapitału. 
Siedziba e&t w Częstochowie, istnieje od 1901 
roku. Kapitał udziałowy wynosił w dniu 3ł-go 
grud ta 1921 r 110773 mk. 44 fon. Zarząd To­
warzystwa tworzą Prezes Ignacy Tomczyk 
członkowie: Kazimierz Maliński 1 Michalina Pa- 
w lakowa, Radę Towarzystwa tworzą: Prezes 
Józef Ficenes. członkowie: Stanisław Hertz, 
dr. Edward Koi, Jan Langner, Henryk Mar- 
kusicld, Gits aw Najman. Korneli Pietrzykow­
ski, dr Władysław Sachs i Zygmunt Stiller. 
Do obowią ków za-ządu należy prowadzenie 
wszystkich dozwolonych operacji Towarzystwa 
Ocenianie wspólnio z Komitetem Kredytowym 
wartości przedstawionych do dyskonta weksli- 
oraz naznaczania dla każdego z członków wył 
sokości tej sumy, ponad którą weksle jego nie 
mogą być przyjmowano do dyskonta, Postano­
wienia w tym rzednrocie zapadają za pomo­
cą tajnego glosowania większością nwóch trze­
cich głosów, Rozstrzyganie przed ogólnym Ze-

W a r s z t a l  Ślusarski wyrabia no-
ok,en i drywł «i 7  W0 p0rapy’ zalu,1Je dc fJi®? drzwi, ole arnle, oraz przyjmuje takc-
kowskar22*raCi1’ C<Jny zniżone °  250/ , ul. Kra-

U d z i e l a m  lekcji w zakresie 6-eiu 
7 7  klas. Ceny bardzo przvstępne. Wiadomość w „Kurjerze"

U i * ; s a d z e n i e  ®klepowe ®pp®-dania, cena p gy.„U®. uania, cena p ey-^
stępna. Wiadomość ul. Mała 74 16 m. 14, lam A k 
ze sklet> do wynajęcia

7 n i f | a f -  paszport zagraulczny wydań*.
1  przez starost »n Wieluńskie za 

Jfe 303107 | 20 15 | 921 na imię Adeli Krzepic - 
kiej zamieszkałej w Wierzchlewle, gm. Sta 
rzenice.

E m  i i i  poszuku ję  z oddzielnym  wojś 
r O K O J U  ciem. Cena o b o ję tn a , .-nfc 
„ B iu ra lis tk a ”.

Redaktor i Wydawca: A dam  P aciorkow ski.

Zauhinnn papiery woj kowe c 
a - ł g U M i U  roczenia 1888 na lit 
Pawła Mlkody zamieszkałego w Zawierciu.

Odbito w Drukarni „UDZIAŁ OWEJ,.


